
Nr. 96. Kraków, Piątek :i6 Kwietnia 1895. Rocznik XIV.
„Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z w yjątkiem  niedziel i św iąt uroczystych

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
ro c zn ie :

W l n i ą j s o u ..................................................... 1(5 zł. w. a.
\ a  prowincyi. z przesyłka pocztowa 20 „ „
Vt Państw ie Niemieckiem . . .  24 ,. „
I)o Włoeli. Francyi. Anglii. Rel.rrii.

Szwaiearyi, Tureyi i innyeli krajów 28 „ .,

półrocznie : 
8 zł. w. a. 

10  ..
12 „
14 „

kw artaln ie  :
4 zł. w. a.
5 .. n

miesięczni e .- 
1 zł. 3ó et. 
1 .. 70 ., o

7 . ,. 2 „ 00 ,.
Pojedynczy nu.ner kosztuje 8  ct., z przesyłką pocztową l O  c t . : —  we Lwowie w Biurze 
dzienników A. Olszewskiego ul. Kilińskiego 2 i Plona. ul. Karoia Ludwika 9, do nabycia po 8  ct.

P re n u m e ra tę  p r z y jm u je  się  ty tk o  za  ca ły  m ie n ią c .
Lis!" z pieniądzmi i p rzeka zy  pieniężne na prenum eratę i ogłoszenia (insoraty) uprasza się na<l- 
s.jfeć franco  do Adm inistraeyi N ow ej R e fo rm y  w Krakowie. -■ L is ty  reklam acyjne nicopiecsś- 

towane  nie podlegają opłacie pocztowej. — IA stów  n ie fTankowanych  nie przyjmuje sic. 
R ęko p isó w  n a d s y ła n y c h  R e d a k c y a  n ie  zw ra ca .

A d res R e d a k c j i  i A u m ln ls t r a e y l :  U l ic a  Sw. J a n a  Jfr. 1 3 . 
T e l e f o n  Nr.  4 1 .

N O W A

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :  

zamiejscową : A dm inistracya N ow ej R e fo rm y  i wszystkie urzędy pocztowe : inięjsoo- 
w ą : A dm inistracya Nowej R efo rm y. — Magazyn nowości F. A. G rigara i Główna trafika 
w Rynku — Biuro (R. Herz) Plac Maryacki. 9. — Handle K. Smidowiu-za i S. W. Nieinojow- 

skiego w Sukiennicach. J. Bajera przy ulicy Grodzkiej. Krćtschmerowa Rynek 1. 10. 
Zamiejscowa prenumei-atię i ogłoszenia przyjmują Biura dzienników W e Lwo­
wie Ludwik Plohn. ul. Karola Ludwika 11. — W Tarnowie Jozef Pisz. — W Przem y­
ślu Heszeles. — W Jarosławiu Krzyżanowski — W Wiedniu pp. Haasenstein & l a ­
gier (także w Hamburgu, Frankfurcie nań Menem, B erlinie, Lipsk i Bazylei i W o cław in y  
A. Opalik. R. Mosse (także w Berlinie. Hamburgu. Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Gohlsehmiodt. M Duke? H. Sehalek. J . Danneberg. — W Paryżu Societe Mntuelle de Pu- 

blic-ite A. L o r e 11 e. directeur. Rue. Cnuniartin. BI.
O g ł o s z e n i a  (inseraty) przyjmuje A dm inistracya za opłatą od miejsca wiers/.a drobnem pi- 
smem (petit), za pierwszy raz 10 et., za każdy następny raz po 5 uent. — . N a d e s ł a n e  p<> 
30 centów od wiersza za każdy raz. — N e k r o l o g i a  po 15 c-t. od wiersza. — G ł o s y  p u ­
b l i c z n e  no 6(t ct. od wiersza. — Z a ł ą c z n i k i  do N ow ej R efo rm y  (prospekta. eyrkularzc. 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzem, dla zamiejscowych, a 50 ct. od 1O0 egzm. 
dla miejseow.ch prenum erat. Należytość uprasza się n a p r z ó d  nadesłać przekazem pocztowym.

Od Wydawnictwa.

O lent uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w n a g łó w k u ,  obok 
tytułu dziennika.

Prenumerato zamiejscowa i miejscową 
przyjmuje t y l k o  sAdminisiracya .. No wyj 
’JR«forujy“ w Krakowie i ageneye. wymie­
nione w nagłówku dziennika.

K r a k ó w , 25 kw ietnia.
Z P u  z n a  n c i  pi sito nasz kures])on<lent pod 

data, 28 h. ni.
(cp | D z i s i a j  r o /, p o e 7, ę ł y s i ę  z n o w u 

p r a e e s e j m u  p r u s k i e g o  i p a r l a m e n t u  
n i e m i e c k i e g o ,  a obrady jednej i drugiej 
Izby wiele jeszcze ciekawego dostarczać będą 
m ateryału  do dyskusyi publicznej.

W S e j m i e  p r u s k i m  gorące niezawodnie 
w yw oła obrady spraw a podziału komisyi gene 
ralnej rentowej na dwie dyrekeye. W  kom isji, 
do której odnośny projekt został odesłany, przy 
rzek ł wjirawdzie m inister ro ln ic tw a, ulegając 
parciu stronnictw  kartelow ych . że konilsya ge­
neralna w (Bydgoszczy otrzym a instrukeye, w e­
d ług  których nie będzie tnogła „paraliżow ać11 
akcyi komisyi kolonizneyjnej, ale to szowini­
zmowi nie w ystarcza. K sm a bism arkowskiego 
autoram entu ośw lirdczają, że nie m ają wielkiego 
zaufania do poufnych instu ikcyj m inisteryal- 
nycii. gdyż polityka rządu pruskiego wobec Po- 
laków  zbyt je s t chwiejną i nie można woale 
wiedzieć, ozy rząd już za rok nie pocznie „zno 
wu g łask ać '1 Polaków . Posłowie kartelow i winni 
więc wym agać, aby w drodze ustawodawczej 
położono kres „pnlonizaeyjnej" działalności ko­
misyi generalnej.

VV p a r l a m e n c i e  n i e m i e c k i m  zbliżają 
się w alne rozpraw y w spraw ie p r o j e k t u  
p r z e w r o t o w e g o .  Już ju tro  kom isja  prze 
wrotowa zbiera się na posiedzenie, na którem  
referent komisyi poseł B n c h k a  złoży swój re­
ferat. N a ju tro  także zwołane je s t posiedzenie 
naszego K o ł a  p a r l a m e n t a r n e g o .  Zaba 
wuic będą w yglądali nasi posłowie na tom po­
siedzeniu. jeżeli wszy scy tak  samo ja k  poseł 
K o m i e r  o w s k i , przez 5 przeszłu miesięcy' o 
tak niesłychanie ważnym projekcie wcale nie 
m yśleli. Pos. K o m i e r o w s k i  przyznał się pu 
blicznie w pismach z zadziw iającą, ja k  na poli­
tyka  . i to jeszcze ugodowego, szczerością , ż e 
o d p i ę c i u m i e s i ę c y  z n i k i m  o p r o j  e 
k c i e t y m  n i e  m ó w i ł ,  i że także w Kole 
przez przeszło 5 miesięcy projekt nie był przed 
miotem dyskusyi. Szczęśliwi ci nasi posłowie! 
W Niemczech rusza się cały naród, cala  inteli- 
gen<ya przeciw  przewrotowej ustaw ie, k tóra ma 
kneblować każde słowo swobodne, każdą swo­
bodna myśl. reprezentanci poszczególnych stron­
nictw występują, publieznie, informują publi­
czność tłóm acząc je j. skąd w ielkie dla postępu 
wieje niebezpieczeństwo.

1' nas grobowa cisza. L) nas nietylko, że ża­
den poseł w tak niesłychanie ważnej sprawne

nic informuje się u wyborców, nie urządza wie- 
eów informacyjny cli , ale nie przybyw a nawet 
na zebrania wy borcze, przez wyląon ów w tej 
spraw ie zwołj wane, co więeej przez 5 miesięcy 
pr7.es7.io nikt w Kole o projekcie nie my li. 
prócz jednego p o sła . który zasiadał w komisy i. 
Z asiadał w niej poseł w arm ijski ks. dr. W o. 1 s z 1 e 
g e r  i głosow ał „podobno-1 przeciw niektórym  
przepisom projektu. < 'zy na praw dę głosow ał 
p r z e c i w  i przeciw k t ó r y m  przepisom , tego 
n ik t dotąd nie wie. bo Kolo z takich drobno­
stek nie tłóm aczy się.

Obecne Koło parlam entarne bogdąj czy zdoła 
ju ż  uratow ać swoją powagę z powodu epilogu 
głosowania komisyi przewrotowej w drugiem 
c: ytaniu. Naraz pisma berlińskie alarm ują opi­
nią, że w Kole zwy ciężył „prąd ugodowy". że po­
sła ks. W olszlegiera. przeciw nika projektu w y­
rugowano z komisyi. a na jego miejsce posłano 
dr. Koinicrowskiego, który- w ostatccznem gło­
sowaniu oświadczył się za projektem . Przeszło 
tydzień wiadomości te, uporczywie pow tarzane 
przez pism a niem ieckie, alarm ują Muszą opinię, 
zrywa się w kraju krzyk  ohurzenia na Koło, 
w szystkie pisma dają w yraz temu oburzeniu w 
mniej lub więcej drastycznej formie, ale Koło 
m ilczy; ani prezes, ani sekretarz Koła nie daje 
znaku życia. Nareszcie z Dziennika Pozitańskip- 
(jn —  pisma niem ieckie ca l\ tydzień przed 
D zieiitrikiem rozpisywały się o tern —  dow iadu­
je' się poseł Komierowski o co go posądzają, i 
oświadcza, że nie był wr komisyi, nie głosowa! 
więc za projektem , że on z nikim, ani też w 
K o k . od pięciu miesięcy o projekcie nie rozm a­
wiał.

W ysuwa się drugi poseł. p. dr. K r z y m i ń  
s k i .  następca posła Kościelskiego w Kujawach
i Pałukach, ogłasza szumny „list o tw a r ty 1 do 
„sw oich-1 wyborców i powiada w nim. że g lo ­
sować będzie przeciw p ro jek to w i. choć poseł 
Komierowski, jako zastępca posła ks. W olszle­
g iera. oświadczy ł się za nim.

Pokazuje się. że szanowny poseł najspokoj­
niej siedział sobie w Inow rocław iu i o tern, co 
się działo, n a j m n i e j s z e g o  n i e  m i a ł  po j  
j ę c i a ,  ba. że nawet, będąc już  przeszło rok 
posłem, nie zaznajom ił się z liajkardynalniej- 
szemi przepisam i regulam inu parlam entu. Poka­
zało się bowiem, że poseł Komierowski nie był 
zastępca ks. W olszlegiera. ale że. brat ks. Wol- 
szlegicra, poseł W l a d y  s ł a w  WTo!szlegier w y­
brany został jak o  następca jego , i nie mając 
pojęcia o dotychczasowych obradach komisyi. 
o ś w i a  d c z y I s i ę  w- o s t a t e c z n e m  g  1 o- 
s o w a ii i u z a p r o j  e k t e  ni.

(■ z y to  w s z y s t k o  n i e  z a k r a w a  n a  
g r u l > ą  f a r s ę ?  Musiało się też Koło parla­
m entarne, za tak iście studenckie traktow anie 
sprawy tyle ważnej, nie mało nasłuchać kom­
plementów od prasy i od wyborców poznań­
skich. którzy uchwalili bardzo energiczną rezo- 
lncyę przeciw  projektowi przewrotowem u i rów­
nież energicznie zażądali zerw ania z dotychcza­
sową zasadą bezw zględnej tajności obrad Koła.

Sądzim y, że na ju trzejszem  posiedzeniu będą 
mieli niektórzy posłowie bardzo... d ługie nosy. 
Reforma Koła parlam entarnego je s t w- takich 
w arunkach bardzo a bardzo konieczną, jeżeli 
nasza reprezentacya w parlam encie ma chęć ra ­
tow ania swej mocno podkopanej powagi. Prze-

dew s/ystkiem  potrzebna, mu je s t inna głowa, 
która by postarała się o to. aby jeden poseł nie 
szedł „do Sasa. a drugi do łasa-1, ja k  to się 

e obecnie.
Teraźniejszy prezes Kola parlam entarnego ma 

w prawdzie historyczne nazwisko ide po/a tem 
na trybunie poselskiej ani nawet w dyplom aeyi 
niewiele się odznaczył, a już po rządku między 
]!* posłami wcale nie umie utrzym ać, czego do­
wodem ostatnie w ypadki. Prezes Kola powinien 
by ć istotną głow ą naszej repr< z» ntaeyi. inaczej 
n ik t naszego r.a la  nie będzie brać na sery o.

Gokolwiekbądź. to społeczeństwo ma nadzieje, 
że głosowanie K oła nie stanie w sprzeczności z 
uczuciami wszystkich wyborców swoich. Gloso­
wanie za projektem  jirzew rotow jm  byłoby wręcz 
zdradą interesów narodu naszego, a tego się 
e lir  ba nasi n .andatarju sze  nie dopuszczą Nie 
nam kręcić bicz na siebie sanum l!

Gospodarka moskLewska na Lolei 
Nadwiślańskiej.

H i r s i z b r a ,  22 kw ietnia.
Gospodarka rabunkow a, prowadzona w Kró­

lestw ie Poiskiem przez m ałych carów adtnini- 
stracyi, sądow nictw a, ośw iaty i policyi. zyskała 
w ostatnim  czasie jeszcze jednego godnego dzia­
łacza w osobie dyrek tora kolei N adw iślańskiej, 
inży iiiera D a r a g a  n a.

/. chwilą, kiedy prezes kolei, L. K r o  n e n ­
ii e r g ,  poddał się najzupełniejszej apatyi i b ier­
ności obyw atelskiej, uczuł się p. D aragan odra­
za |)owoła»ym do szczytnej m isji rtisyfikowania 
r i>niris/itija“ i z całą bnualnośeią chciwego zy. 
sków ezenow nika szpony swoje zatopił głębiej 
w organizm swej podw ładnej służby. Szczytne 
m is ja  rusyfikacji posłużyła mu wszakże tylko 
za stylowy paraw anik, za którym  bezkarnie p. 
dyrek tor z całą szajką swych towarzyszów wTy- 
taczać może krew  z tej in sty tu c ji. Rozpuszczana 
przez plotkarzy wieść, iż kolej N adw iślańska 
lada chwila zakupioną zostanie przez rząd, bu­
dzi n ieb  (ko trw ogę o kaw ałek  cbleba w Pola­
kach, leez podnieca jednocześnie enciwosć w 
M oskalach, którzy, bądź to czując równocześnie 
byt swój zagrożonym, bądź prsgL;;<~Nkorz-yst»ć 
z uśpienia w ładzy wyższej, starają*sS.ę wszel­
kiemu inoźliwcmi sposobami w yzyskać położenie 
na swoją korzyść. Sprow adzanie ciągłe z R osji 
ludzi więcej niż podejrzanej moralności, tw orze­
nie dla nich specyalnych posad, otw ieranie spe 
cyalnych źródeł kredytu  w kasie eksp loatac ji, 
nie objętych etatem : oto grunt, na którym  pleni 
się chw ast . zaraza m oralna; oto tło. na którem 
rysują .się fakty niebyw ałe, a oburzające naw et 
szlachetniejsze jednostki ze społeczeństwa rosyj 
skiego.

Zebrany szereg faktów tyeh najlepiej chyba 
przedstawić, może dzieje, jak ich  św iadkam i sa 
dziś urzędnicy kolei N adw iślańskiej . : .  Godny 
swego zw ierzchnika naczelnik służby drogowej 
R a s z e w s k i j , oraz naczelnik ruchu W i e r- 
c li o w s k  o j  j przy pomocy całej szajki indyw i­
duów, karanych naw et krym inalnie —  działają 
każdy na swoją rękę w sposób, wołający 
potnstę, co najm niej do urzędu prokuratorskiego

System protekcyjny r ie  znalazł dotąd chyba 
lepszego i żyźniejszego gruntu  nad teren tej 
chylącej się do upadku instytucyi. Służba ruchu 
przedstny ia jedne  z tyeh p iękni eli kart, na jja­
skraw iej pisaną. V? arto  więc przyjrzeć się tak ­
tom. Napływ m oskiewskiego żywiołu rozpoczął 
się przed półtora rokiem, n dziś już liczba ich 
przedstaw ia pokaźną cyfrę, blisko tjs iaca . Mimo 
tego każdy z przybyszów  aw ansuje szybko. Tak 
niejaki Mikołaj K u r z a u o w . który wstąpił na 
służbę jako zezepiaez wagonów, z pensyą 1(5 rs. 
(iii kop. miesięcznie, dziś. po roku, jest j uż . . . 
referentem w ydziału ruchu . z p en sją  t r z y 
t y s i a e e r u b l i  rodznie. chociaż n ik t z po­
przedników  jego  p e n s ji takiej nie pobierał, sa­
mi bowiem naczelnicy ruchu, Polacy, cyfry tej 
nie przekraczali. D ygnitarz ten w „kacabajce-1, 
w R odniach  aksam itnych, z włosami długiem i 
jak |)o]). dziś. z w y r a ź n e g o  r o z k a z u  i n- 
s p e k t o r a dróg żelaznych w K rólestw ie w łosy 
strzydz musi krótko i ubierać się po europej­
sku, mimo czego nie zdumiewa swym geniuszem 
nikogo ze swego otoczenia. Owszem, przeciwnie, 
ułożywszy raz graficzny rozkład jazdy , stwo­
rzył teoretyczny zastój w biegu pociągów na 
środku linii tak. iż zarząd nietylko m usiał po­
wołać do skorygow ania tego dzieła, poprzedni­
ka. inżyniera Antoniego Majewskiego, lecz znie­
wolonym był potworzyć około dwunastu tak 
zwanych przystanków  rozjazdowi eh na linii 
m iędzy Dorohuskiem i Kowlem gdzie pociągi 
m ogły się ju ż  prawidłowo krzyżować.

Oczy wiście, posady te zajęli Moskale, dziś. 
po zamknięciu przystanków , aw ansow ani na 
stacye dawniejsze. Tego rodzaju geniusz, w o- 
sobic Polaka, otrzym ałby bez w ątpienia d i misyę 
natychm iast, p. K u r z a n o w  wszakże otrzym ał 
podwyżkę pensyi i gratyfikaccę za stracony za­
pewne czas i korzyści. W owym czasie w tym ­
że wydziale niebu znalazł się pensy onowany 
profesor g im naz ja lny  M a k a r o w . k tó ry . . po­
bierając em erytury przeszło tysiąc rubli nim 
znalazła się posada etatowa po wyrzuconym Po 
laku. otrzym yw ał dyety z funduszów nadzw y­
czajnych ]>o 75 rs. miesięcznie. Dziś otrzym ał 
etat i pełn i obowiązki takie, za które inni u- 
rzędniey. Polacy, od lat już dziesięciu i więcej 
pobierają 450— 000 rs rocznie. Bo też p. Ma 
karów  ma protekcyę. Naczelnik ruchu IV e r- 
e h o w s k o j  ma licznych krew niaków , więc też 
między innym i p rzy b ił na posadę óuO-rublową 
jego  siostrzeniec. Paweł A leksandrów . Młodzie­
niec ten. o szerokiej naturze, jirzeznaezony zo­
stał na... kontrolom , by pensyę sobie podwoić 
za jeżdżenie, konduita w szakże jego  zniewoliła 
naw et jego wuja W ierehowskiego, do usunięcia go 
z linii i zrobienia... naczelnikiem  w ydziału mobili­
zacyjnego, z pensyą 1500 rs. rocznie, nie licząc 
g ra ty fikac ji, k tórą otrzym ał naw et wyżej wspo­
m niani- M akarów za... s i e d m i o m i e s i ę e z n e 
n i e p r z y « h o d z e n i e d o  b i u r a , eo naw et 
samego M akaronu wobec kolegów rzeczywiście 
żenowało.

W  szeregu nazw isk, jak iebym  mógł przyto­
czyć na poparcie tege rodzaju gospodarki, wy 
inow niejszym będzie tak i M a  t w i e j e w . 8 w i 
n o b o j  e w . B u r b e j  , M i e 1 n i c k i j  15 u 1 1  ł 
k i n  i t. p. M atwiejew, jak o  pomocnik zaw ia 
d o n c j s ta c ji  P raga, wśród publiczności szafuje 
takieini w irażam i „m atieryńskiem i11, że coś jio

doi mego

w

naw et eb jbn  w Rosvi nie uchodzi, zaś 
B u ty łk in . jako  pomocnik zawiadowej- stacj ą 
obwodową, zachowaniem się swojem przechodzi 
wszelkie oczekiwania... i dziw na rzecz, gdy w 
tym czasie konrrolorzi w jk r i l i  na tej s tac ii 
system atyczne kradzieże, naczelnik ruchu Wier- 
ciiowskoj. sam tem interesow any, pojechał do 
Petersburga, rzecz całą „za ta rł" , i braki w zbo­
żu im k i l k a d z i e s i ą t  t y s i ę c y  r u b l i  za- 
jńsano ua rzecz rozsyjiania tegoż zboża przy 
przeładunku.

B utyłkin natychm iast otrzym ał podwyższenie 
p en s ji do <800 rs.. oraz delegaei-ę do Moskwy 

celu kom rolowania ruchu wagonów nadwi- 
lańskich na obcych drogach, za co otrzymuje 
i rs. dziennie dyet. Kontrola ta odbywa się bar­

dzo często, a giów nym  jej celem... angażowanie 
nowych diejatj-1’óir. których wzm agającą się cy­
frę inżynier D aragan przyjm uje z zachwytem, 
ceniąc B uty łk ina jak o  pożytecznego niezmiernie 

kontrolera". Wogóle wycieczki nad Newę w 
celach „urzędowych i dla dobra służby" mają 
na kolei N adw iślańskiej zwolenników licznych, 
to też gdy fVerehuwskoj wyjeżdża tam. bierze 

sobą sivitę. wśród której n. p. 22-letni m ło­
d z ik . 4V. BI urn F n  t a l  (Moskal), pobierający 
pensjri 450 rs. rocznie, za udział w świcie bie­
rze p i ę ć  r u b l i  d z i e n n i e .  P D aragan w y­
najduje w szelkie możliwe źródła, by t j lk o  „je­
go ludzK" opływ ali w pieniądze Wiec ustara- 
wna kontrolorów w pociągach pasażerskich, k tó ­
rzy przewożą pasażerów  bez biletu. Panowie ci 
nie k rr ja  s?ę z tem działają otwarcie i codzien­
nie potrzebując jiien iedz,. codziennie wyjeżdżają 
na żniwo w pociągach. W racają zadowoleni i... 
dzieje im się dobrze, bo dyrek tor z nich zado­
wolony i oni z dyrektora.

Tymczasem Polacy patrzą na u  bezprawia 
ze zdziwieniem, po prostu przerażeni rabunkiem  
tak otw artym  i śm iałym  nik t wszakże nie me 
mówi, bo... codziennie Polaków nrzeclęciowo 
czterech dostaje dym isyę za przew inienia baga­
telne lub urojone. Służba lekarska w ynajduje 
wreszefe w ady wzroku, nóg, żołądka i t. p.. 
byle tylko D aragan był zadow olon j. a B utyłkin 
sprow adzanych łudzi napróżno nie przyw oził... 
Wrszedzie też Moskale dmą i pysznią się swoją 
wyższością i zdolnościami; naczelnik służby dro­
gowej. Raszew skij. rozdziela g ra ty fik ac je  t j  1- 
k o m i ę d z y p r a w o s i  a w n y  o li. sobie zabie­
rając połowę ogólnej sumy. mimo że za szcze­
gólną swoją pracę, brutalność i rusyfikacje  nie­
zależnie od g ra tjtik aey i otrzym ał t y s i ą c  r u ­
b l i  snecfalnego  w ynagrodzenia, gdyż pen sji 
pobiera zaledwie 500 r s .  m i e s i ę c z n i e .  N a­
czelnik w arsztatów . Polak, zae.i, człow iek. Z a- 
k r z e w s k i .  brał pensyi, etatem wyznaczonej. 
2.400 rs. rocznie, zastąpił go czempręrfzęj 
C s t r j a k o w - z p e n s ją  8.000 rs., leez że był 
pijakiem  tak  w yrafinowanym , iż cierpianym  na­
w et przez D aragana być nie mógł, wydalono 
go ze służby, a zaproponowano tę jKłsadę ja-

z syzrańskiej dro- 
4.000 rs. rocznie. 

D aragan oczywiście na to się zgodził i Kowa- 
lew-skij prawdopodobnie przyjedzie. gdyż Polak 
tej posadj- stanowczo objąć „nie może".

Dla uzupełnienia jed n ak  pięknej postaci p. 
D aragana dodać należy fakt w j dania przez nii go 
okólnika, ażeby naw et w biurze m iędzy sobą

kiem uś K o w a l e w s k i e m u  
gi. który kazał sobie płacić

A U S T R A L C Z Y K .
PO W IEŚĆ

przez
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Przechodzili około okien ja d a h ii. przez które 

widać b jlo  jeden  stół nakry ty  do wieczerz.; 
i d rug i, m niejszj-. przy którym  siedziało kilku 
ludzi. Jednym  z tjc h  ludzi b j l  S tefan , t-rzoj 
inni. w odzieży grubej, mogli być chłopami za­
możnymi. lub m ałym i m ieszczanam i z m iastecz­
ka  sąsiedniego. Pomiędzy uin i n Stefanem le­
żały papiery rozrzucone na siole; słj<hać też 
b rło  m ałj- gw ar ich rozmowy.

—  Potrzebuję pomówić obszerne  z m łodszjm  
Domuntem. w obecności Stefana —  mówił Ro- 
snow ski; — ale w idzę, że teraz zajęty jest ja - 
kiem ś konsylium . Niechże je  skoifczyl Jak i dzi­
wny chłopiec 7, tego Stefana! praw da ? Jak  ty 
się z nim godzisz ? Bo co ja . to wcale jeszcze 
ffo nie rozumiem... jakieś m arzycielstwo... jakaś 
utopia czy zdziczałość....

Roman nie odpow iadał; Rosnowski też zaczął 
zaraz mówić o stolicy, w której dotąd Roman 
przebyw ał.

—  Ach! te w ielkie m iasta! — w estchnął, — 
są to praw dziwę zbiorowiska św iatła!

—  Trochę także i błota —  uśm iechnął się 
Roman.

—  Jesteś nieco rozczarowanym, ja k  uważani... 
Zapew ne! masz słuszność. Każdy medal ma 
dwie strony, z których jed n a  je s t odwrotną. J e ­
dnak. ci tylko, którzy żyją w tych w ielkich 
zbiorowiskach św iatła , albo przynajm niej zacho­
w ają z niemi spójność ciągłą i ścisła mogą co­
kolw iek zrobić... czemkolwiek stać się i cokol­
w iek zrobić....

Przechodzili znowu około oświetlonych okien 
jadalni. Roman w idziął dokładnie profil M efana, 
delikatny  i nieco zaostrzony- jiomiędzj otaezają-

cemi go tyyarzami grubem i i płaskiem i. Przez 
głoyyę przem knął mu w yraz: lampa! Syyój za­
szczekał parę, razy zcicha i trochę, smutnie.

—  Czego chcesz? a yyieni już , yviem. nudzisz 
się! Chcesz do domu!

—  Hau, han!
— Poczekaj trochę! Z dawnym  kolegą spo­

tkałem  sie i rozmawiam. N ie codzień spotyka 
się ludzi, których się o yvschodzie żyeia znało 
i kochało. Pow inieneś to rozumieć. Syyój, ho 
'-■••im kochać umiesz....

Swój słuchał z uyyagą w ytężoną i odjioyyie- 
d/.iał już tylko w arknięciem  cichem i zre/ygno- 
yyanem.

RosnowsIG stanął i zatrzym ując tow arzysza 
poufale dotknął klapy jego surduta.

— Tvlko yyiesz eo. Romanie ? ożeń się wjdejjw, 
nim yvyjedziesz, ożeń sie koniecznie, bo samo­
tność i tęsknota to r z te / ' p ekiclne Pomimo 
pracy, nauki, poyyodzenia, e,-;:.vein /w a rj <>wać 
można. Z resztą , nie wiem... Możem ja tyifco i 1 
k i... M atka, s ió s tr ; . w y c h o w a j yve mnie zwh 
rzę senf , m entalne, którego pozbyć się nie mo­
gę.... Możeśmy wszjNcy zbyt sentym entalni i 
w tein bieda nasza! Ale co tu robić ? Z takim i 
naprzykład  Darnowskim i co tu robić ? Poprostu, 
śnią na jayvie....

Homan patrzał w łaśnie przez oświetlone okno 
w g łąb  jada ln i, gdzie nieznajomi ludzie stojąe 
już  rozm awiali ze Stefanem. W ysoka i rzeźka 
postać Darnoyyskiego me m iała w sobie cech 
senności. N aw et „zwierzę sentym entalne" z niej 
nie w yglądało, a przynajmniej* zacbowyyyąjo się 
daleko spokojniej niż u Rosnoyyskiego. k tóry  
ciągle trzym ając w palcach klapę surduta Ro­
m ana, z niepokojem, darem nie powściąganymi) 
bardzo cicho mówił:

— M usiałeś ju ż  zbliska poznać swoją kuzyn­
k ę , pannę Irenę. Znałem  ją  niegdj-ś długo nie 
yvidziałem. teraz mię oczaroĄpła. Można znaleźć 
piękniejsze od niej, ale ma yv sobie spokój, 
wdzięk i jakąś dobroć doskonałą, które czaru­
j ą ! . . .  T aka dobra, peyyna dusza jiatrzj je j 
przez oczy. praw da ? Szalenie m iłą by łab j taka

tow arzyszka żj cia. Czego chcesz. Swój ? Do­
kuczasz mi nakoniee! Bądź łaskaw ' grzeczniej 
się, zachowywać!

P ies w ielka łap ą  do tknął go fij 1 parę razy 
w bok i rękę , ale u s łjszaw sz j- przem ówienie 
do niego zwrócone, szczeknął zcicha: tak! tak! 
i ze zniecierpliwionem  stęknięciem  runął ja k  
d ługi u nóg pana. Rosnowski m ów ił, a raczej 
szeptał dalej, coraz niespokojniej:

—  Lękam  się. tjdko, bardzo się lękam , czy 
nie zaraziła  się teoryaini! T ak ie  rzeczy są dla 
kobiet niebezpieczne, bo mogą bardzo stawać 
im w  drodze do szczęścia, które dla kobiety 
w czemże być może ? N aturaln ie, w miłości i 
w  rodzinie; w- niczem innem. Stefan je s t fana­
tykiem  i mógł bardzo tej dobrej i ślicznej dzie­
w czynie wmówić swoje sentym entalne —  prze­
praszam cię —  bzdurstw a. Lubię go i szanuję, 
ale to siła  stracona, dezerter wielkich spraw  
świata...

'fen , o którym  m ówił, wyszedł w tej chwili 
im ganek , w tow arzystw ie swoich gości, z k tó ­
rymi zam ieniał uścisnienia rąk  i pożegnania. 
Zegnają go. dziękow ali, on zaś jeszcze przypo­
m niał ii cni i zalecał. Po chwili odeszli ku 
dwom jodnoKoiniyii: ' ózkoin, stojącym  przed ofi­
cyną. a m lodj. I cYowski zw rócił się do Ro 
snowskiego i U ,m a ia którzy w łaśnie wchodzili 
n a  ganek. W ydaw "ic zadowolonym i naw et 
w esołjin . \

—  Przepraszam  yvas. moi drodzy, za chwilo­
we zaniedbanie'^ a l e  ci ludzie, to moi koledzy. 
Rolnicy tak  ja k  ja. radzą się u mnie czasem 
w swoich m ałych kłof>i>tach. ( 'Uciąłeś Bohdanie, 
abyśm y pomówili o in t ‘rosach Kazia ? Ow szem, 
zaraz po wieczerzy-, prvszę was w szystkich do 
mego pokoju na górę. Pom ów im y tam swobo 
dnie i obszernie.

Mniej niż w godzinę p )tom w szyscy czterej 
znaleźli się w pukoju Stefami- w  połowie tylko 

' oświetlonjmi lam pą paląc:-1, się na stole, pośród 
mnóstw-a papierów  rozrzueoGj cb . Rosnowski. k tó ­
ry  od la t wielu poraź pierw szy był w tym  po­
koju, ciekaw ie rozejrzał się 'dokoła i Roman spo­

strzegł, że spojrzenie jego  k ilka  raz\ powracało, 
do wiszącego na ścianie krzyża. Przez otw arte 
okno w chodziła tu świeżość wieczorna, w raz 
z zapachem  Kwiatów rosnących na klombach. 
Prom ień lam py padał na szafę z ks.ążkam i i 
w jednej z je j szyb zapalał żółte św iatełko. 
Swój leżał u nóg pana, k tóry  w jjm ując  z k ie­
szeni pugilares i rozwijając list z niego wTjętj-. 
ozwał się z żartobliwTością, osłaniającą trochę 
zmięszania:

Przedew szystkiem  moi panowie miejcie to 
na uwadze, że posła nie ścinają ani w ieszają, 
naw et w czasach yyojennych. Posłem  jestem  od 
Marcelego Dom unta do jego  brata i poselstwo 
moje cheę sprawbć w obecności ludzi bliższych 
mu odemnie.

Stefan skłonił się lekko. On, Rosnowski i Ro­
man siedzieli przj- stole; Doinunt umieścił się 
dalej nieco w cieniu. W  liście, k tóry  Rosnowski 
czytał, M arceli Doniunt prosił dawnego sąsiada 

kolegę, z którym  przed jiaru laty  odnowił 
znajomość, o w yw arcie y p ł jw u  na K azim ierza 
i jeżeli to było podobnem, o skłonienie go do 
przyjęcia p ro p o z je jj starszego brata, parę  razy 
ju ż  cz jn io n jc li i odrzuconych. Jakko lw iek  obo­
wiązki zawodu, z któremi łą c z y h - się w szystkie 
upodobania i nadzieje piszącego, oddawna już 
rozłączyły go z rodziną, to jed n ak  nie utracił 
serca dla niej i los każdego z je j członków o- 
budza w nim zajęcie i troskliwość. Katastrofę, 
która zdruzgotała karyerę K azim ierza świetnie 
rozpoczętą, odczuł boleśnie; zaraz też o tem, eo 
zaszło uwiadomiony przez m atkę ofiarował się 
bratu z jiomoeą chętną. Zawezwał go do siebie, 
chciał mu dat zajęcie, byt zapewniony, możność 
odznaczenia się i postępowania naprzód. N r tę 
jiropozycyę otrzym aw szy odpowiedź odmowną.
jiisał i nalegał jioraz drugi, ze skutkiem  tym
samym. Odmowę swoją Kazimierz tłóniaezy po­
budkam i tak  dziwnemi, że czytając jego  listy, 
praw ic oczom swoim w ierzyć nie chce. lis z e  o 
potrzecie oczyszczenia się przed samym sobą, 
sp łacenia długów- ziemi, którą by ł ojmścil, da­
nia z siebie pr/.ykładu pracy jirostej i pozbycia

oię pychy zadaw alania jiotrzeb serca uczuciami 
rodzinnemi i t. d. i t. d.

Czy podobna? Czy napraw dę istnieją jeszcze 
gdziekolw iek ludzie m yślący w sposób podubny 
i czy to nic iesf snem, że brat jeero, ęieda; 110  
jeszcze tak i trzeźw y i lak  wiele dla przyszłości 
rokujący, należy do ludzi z tak  bajecznym 
sposobem u iv ię n ia  ? Skad się to u niego w zię­
ło ?  N a jaka A tlantydę trafił po swojem rozbi­
ciu ? Zapew ne to rozbicie winno wszystkiem u. 
Marceli rozumie i z łatwością w yobraża sobie, 
ja k  bardzo koleje przebyte i cierpienia ponie­
sione w strząsnąć m usiały systemem nerwowym 
Kazim ierza i wszjrstkie jego urojenia niepraw ­
dopodobne ]>rzvpisuje zdenerwowaniu zajirwne 
szalonemu.

Przypom ina sobie zresztą usposobienia brata, 
k tóre zawsze czyniły go skłonnym  do e n tu z ja ­
zmowania się z jtrzyi zvnv byle jak ie j, do w y­
łam yw ania się z pod reguł i w ym yślania dla siebie 
dróg i celów coraz nowy di. Takie natury  zajin- 
lone i szukające są bardzo szlaehetnemi natu ra­
mi, ale też w-ięcej od innych narażonem i na 
zm arnienie i zgubę. Marceli nie może sjjokojnic 
myśleć o prawdopodobnej zgubie brata, ja k k o l­
wiek niewidzianego od la t w ielu. Nie może spo­
kojnie wyobrażać go sobie osiadłego na m alej 
dzierżawce i oddającego się grubym  jiracom fi­
zycznym. To iest nędza, upokorzenie i m arno­
wanie sił i zdolności. Gdyby nie było  już mo­
żności innej, to cóż rob ić? są i muszą być na 
świecie nędzarze gatunku rozmaitego. Ale skoro 
są środki, jest droga, w- ręce wchodzi i napra- 
sza się sposobność życia wyższego, lepszego, 
trzeba być szaleńcem, aby tak  uparcie trzym ać 
się jakichś idei przedpotopowych. Bo dziś już  
chyba jakaś skamieniałoś-'- przedpotopowa może 
roić o wdziękach stanu jiasterskiego i popędza­
ją c  woły deklam ować z rozkoszą bukoliki. Każ­
d e  zaś, kto zna św iat spolczesny. wie o tem. że 
z jiędem nieposkrom ionym  zdąża on do celów 
bynajm niej nie idy'licznych.

(0 . d. n.)

\
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w szyscy rozmawiali po rosyjsku, na co zażądano 
od k a ż d e g o ,  bez różnicy stanow iska, pisem 
noj deklaracyi. T rzeba też zdarzenia, iż referent 
w ydziału kontroli dochodów ( f o t n i a n  przed 
staw iając D araganowi projekt w korekcie, ile 
sztuk jak ich  blankietów  ma się zamówić w d ru ­
karni. przy cyfrach zam iast liter rosyjskich n a ­
pisał polskie D ragan, nie pytając, kto
projekt uk ładał, w ydał rozkaz: ,,natychm iast
uwolnić tego. kto to p isa ł-'.  Mim polecenie to 
w yszło z kancelaryi. p. Dotman dowiedział się 
o rozkazie i przyszedł się uspraw iedliw ić, iż ze- 
cerzy nie umieją po rosyjsku.

— „ Dolżni zn a f pa t u*ki“ — brzm iała
odpowiedź d itja tie la .

Tymczasem jed n ak  byl wspaniałom yślnym , 
hetm anow i „w inę" darow ał, lecz kaza ł w yśle­
dzić tego. kto rozkaz jego pizedwcześiiie in tere­
sowanemu w yjaw ił i winowajcę uwolnić. Szczę­
ściem nikogo nie wyśledzono.

Hr. S z u  w a ł  o w. który tego rodzaju naduży­
cia byłby w stanie gdzieindziej ukrócić, w „pri- 
ir, </irhkim“ kraju  uczynić tego nie może, każdy 
bowiem z naczelników poszczególnych w udzia­
łów  staw ia mu opozycyę w postaci „specyalnej 
sekretnej instrukeyi" z P etersburga tak , że h ra­
bia widząc się w yprowadzonym  w pole przez 
w ładze najwyższe, dziś nie chcąc hyć „m alowa­
nym ̂  naczelnikiem  kraju, ja k o  gentelm an, je- 
d /ie  do Petersburga po w yjaśnienie, lub po... 
dy n n się . 0  w szystkicin też stupajki nurkow skie 
Hurce donoszą, a ten cieszy się, iż jeg o  system 
lamie nawet hr. Szuw ałow a i wobec cara po­
niża.

Kuftjspfldencya „Nowej Mm".
W a d o w i c e ,  23 kw ietnia.

(S ejm ik  relacyjni.))

W czoraj, w obszernej sali Sokoła tutejszego 
odbył się sejm ik relacyjny posła do Rady pań­
stw a p. P o p o w s k i e g o  oraz prof. dr. Z o 1- 
1 a, ja k o  posła do Sejm u z m niejszych posiadło­
ści. Na zgrom adzenie to przybyli w łościanie z 
dalekiej nawet okolicy. Liczba uczestników  wy­
nosiła ogółem około 300 osób. Staw iło się ró­
wnież wielu członków- miejscowej inteligencyi. 
Zgrom adzenie zagai.1 prokurator państw a p. M o- 
rje l o w s k i przewodniczącym  zaś obrano pro­
boszcza wadowickiego ks. Z a j ą c a .

Pierw szy zabrał głos poseł P o p o w s k i  k tó­
ry w treśeiwem  przem ówieniu zaznaczył prace 
ju ż  to dokonane przez Radę państw a, ju ż  to 
znajdujące się w komisy-acb i podkom isyach. 
Zaczął poseł Popow ski od w yrażenia przekona­
nia, iż tylko większość zapew nia powodzenie. 
V, .ększość tę uzyskaliśm y w R adzie państw a 
dzięki koalicyi. Skutkiem  tego pomyślnego —  
zdaniem posła spraw ozdaw cy —  składu  rzeczy, 
przyszła do sku tku  ustaw a o k o n k u r e n c y i  
k o ś c i e l n e j ,  k tórą zawdzięczać należy m ini­
strow i M a d e v s k i e m u. U staw a ta jest jednem  
z. daw nych żądań Sejmu naszego, tak  samo, ja k  
i k o l e j e  l o k a l n e ,  z których linia T r z e b i ­
li i a - S k  a w c e cia Z a t o r  i W a d o w i c e  przy­
czyni się niew ątpliw ie do podniesienia dobroby 
tu m ieszkańców tych okolic.

Żałow ać należy, iż szan. poseł k ilku  słowy 
i ' 'k o  w spom m ał o spraw ie r e f o r m y  w y b o r -  
c z e j .  Przem ilczeć je j nie m ógł całkow icie, to 
zaś, ćo pow iedział, nie w ystarcza naw et, ja k  to 
mówią „na obwinięcie palca". Chcąc zapewne 
zebranem u w łościaństw u przedstaw ić despekt, ja - 
kiby ich w razie przejścia projektu Taatfego 
spotkał, w yraził się, że „w ybieraliby wówczas 
nie gospodarze, ale parobcy, na co oczywiście 
Rada państw a zgodzić sin nie m ogła, radzi się 
wiec teraz nad tern. ażeby i jed n i i drudzy w y­
bierali. ale gospodarze osobno, a parobcy oso­
bno. J a k  to się przeprow adzi, dużo o tern było­
by gadać, rzecz je s t do przeprow adzenia nie­
zm iernie trudna, potrzeba bowiem pozyskać 2/s 
większości Izby. ale w jesien i m a rząd wnieść 
przedłożenie, co jed n ak  pewnem nie je s t" . Jest 
to. jeżeli nie dosłowne w yrażenie się szan. po­
sła. to z pewnością ściśle w duchu jego przyto­
czona em ineyaeva.

Dłużej mówił jms. Popowski o u s t a w a c h  
s ą d o w y c h ,  mianowicie o reformie procedury 
cywilnej i k a rn ti. z k tórych pierw sza w jesien i

WSPOMNIENIA z MEKSYKU.
N apisał 

Dr. Bohdanowicz.

lo  (Ciąg dalszy).
Ma lewo góra wznosiła się coraz wyżej, po­

zostawiając nam w ąski tylko i dosyć strom y 
przesm yk, po przebyciu którego odkryw ał się 
widok na wioskę. Od tej ostatniej dzielił nas 
jeszcze jeiU n ledwie kilom etr. Ale przesm yk 
by-I stromy, pokrzyw iony i piaszczysty, kopyta 
końskie osuwały się po nim z łatw ością, szcze­
gólnie w miejscu, gdzie przesm yk skręcał g w ał­
townie w lewiic Pył to tak  zw any przez Me- 
ksykanów „zły k ro k -*, jed y n a  trudność, ja k ą  
spotykało się na drodze między barak iem  szpi­
talnym  a S-ta Rosaba. P rzebyw ałem  drogę tę 
codzień. N irgcnto znał j ą  doskonale i w iedział, 
że zejść nią trudniej je s t daleko, niż w drapać 
się pud górę. Zaufałem  więc Sargentow i i tym 
razem, nie zauważy wszy. że po odsapnięciu, g ra ­
moląc się zwolna pod górę. zaczął się gapić na 
morze, po którem tuż przy brzegu p ły n ę ła  b ia­
ła nic wielka lanclia, zdążajaca z sandillam i 3) 
z sąsiedniego VIuleje do S-ta-Rosalia.

( Ibęjrzalem się raz jeszcze na Pabla. '
Stal dotąd na miejscu, gdzteśm y go przed 

chwilą zostawili.
—  Jakoś on nie ma w ielkiej ochoty w idzieć 

sio z pa them  — ozwalem się do jadąc-ego za 
luną Alfonsa.

W tej samej chwili Sargento po tknął się / le k ­
ka i tyłem  podał się yv bok. Od strony AIłbnsa 
jednocześnie zamiast odpowiedzi usłyszałem  k ró­
tkie. a ostre uh '!  Był to „zły  krok**. Sargento  
podskoczy] gw ałtow nie na tylnych nogach, któ-

1 sandilla - kawon, arbuz.

br. a druga w ciągu tej kadenei i jeszcze będzie 
gotowa. O reformach tych mówił poseł Popow­
ski. jak o  o w ielkich zdobyczach, nawiasowo przy 
tej Ukazy i wspom inając, że uciążliwe opłaty  za 
doręczenia sądowe na wsi 1 7 5/2 centa od sztuki, 
prawdopodobnie zniesione, czy też zniżońe od­
powiednio będą. Rzecz ta je s t w toku, ale idzie 
opornie. Przechodząc następnie do r e f o r m  p o- 
d a t k o w y  c h w ykazyw ał, o ile w ym iar obecny 
podatku będzie spraw iedliw szym , je s t bowiem 
„ s z a n s a -', że obecnie i kapitaliści, dotychczas 
nieopodatkowani. podatek płacić będą, stąd też 
spodziewane są ulgi dla podatków  zarobkowego 
i czynszowego, zbytnio ju ż  wygórowanego. Mów­
ca wspom niał dalej o projekcie posła D aw ida 
Abraham owicza zredukow ania podatku g ram o­
wego z 3 7 7s miliona złr. na 35 milionów i za 
kończył zapewnieniem  . że prac«l parlam entu 
skierowane są do tego. ażeby warstwom ludo­
wym najwięcej ulg przysporzyć.

Na tern zakończy-! poseł Popowski swoją re- 
lacyę poselską. Rozpoczęły się i n t e r p e 1 a o y e,. 
N a żale włościan, że ustaw a o p o s p o l t a k a c li 
je s t niejasną, w gm inach n ik t jej nie rozumie i 
nik t przepisów  je j w yjaśnić interesow anym  nie 
umie, przepisy bowiem nie są ogłuszone dobi­
tnie i w yraźnie, odpowiedział poseł Popowski! 
że z czasem nieporozum ienia te niew ątpliw ie się 
„wyrównają*4, co do istoty zaś rze c z y ^  ustaw a 
ta, ja k  wiadomo, w W ęgrzech przeszła ku zu ­
pełnem u zadowoleniu i zgodzie z życzeniami lu­
dności, u nas. m ających na granica niebezpie­
cznego sąsiada, m usiała pozostać taką. ja k ą  je s t 
obecnie. Z resztą powiedział poseł Popowski 
„j e s t  t o  o d w i e c z n a  t r a d  y c y  a K o ł a  
p o l s k i e g o  n i g d '  n i e  o d m a w i a  ć r z ą ­
d o w i  n i c z e go,  *c z e g o ż ą d a  p o d  w z g l ę ­
d e m  u r z ą d z e ń  w oj  s k o w y  c h “ . Nie mogąc 
zrobić nic więcej, „stargow aliśiny w komisyi 
tyle, że pospolitakom wolno meldować się w 
w lasnej gm inie", co w każdym  razie znaczną 
dla ludności w iejskiej je s t ujgn

Na tem at wojskowości, koszar, szczególnie zaś 
z ł e g o  o b c h o d z e n i a  s i ę  z r e z e r w i s t a ­
mi ,  skarżyli się bardzo głośno wyborcy w ło­
ścianie, żądając, ażeby temu zapobieżono. W 
kierunku tym wystosował adw okat andrychow- 
ski dr. M a l e c  do posła Popowskiego interpe- 
lacyę zapytując go, jak stul spraw a ząkupna 
względnie budowy w iększych koszar, czy się 
robi co w- tym  kierunku, a jeżeli nie, czy pan 
poseł zechce użyć swojego w pływ u, ażeby żoł­
nierze, szczególnie zaś na ćw iczenia powoły w a­
ni rezerwiści, mieli zapewnione lepsze pomie­
szczenie, niż dotychczas, byw a ono bowiem b ar­
dzo liche.

Pos. P o p o w s k i  w yjaśnia, że by ł referentem 
spraw y koszarowej w Sejmie. Spraw a ta  została od­
roczona i prawdopodobnie teraz znowu przyjdzie na 
porządek dzienny. W ogóle będą teraz staw iane 
koszary barakow e. Co do rezerw istów  zaś, ko­
szar d la  nich stawiać niepodobna, można je d y ­
nie starać się o lepsze ich pomieszczenie i tra ­
ktowanie.

P-. S e e l i n g ,  dyrek tor dóbr izdebnickich, 
w yjaśnił, że pomieszczenie odpowiednie rezer­
wistów je s t rzeczą kw aterm istrzów , którzy- inają 
praw o żądać od gm in wszelkich u łatw ień. J e ­
żeli tego nie żądają, źle spełn iają  swój obo­
w iązek i należy ich w tym k ierunku odpowie­
dnio pouczyć.

Po ty-ch in te rp e lac jach  zabrał głos prof. dr. 
Z o l l ,  celem zdania spraw y z czynności posel­
skich w Sejmie, w kadencyi ostatniej. Ostatni 
raz staw ał poseł przed wyborcami w styczniu 
w roku zeszłym, spraw ozdanie jego  zatem obe jmo­
w ało w łaściw ie dwie kadeneye. Rozpoczął dr. 
Zoll od spraw y konw ersyi długu krajowego, 
k tó ra  m iała ten dodatni skutek , że dodatek do 
dodatku wynosi od roku 1894 zam iast 69 ct. 
65 ct. D łużej się zatrzym ał szanow ny poseł nad 
spraw ą szkolną, ja k o  tą, k tó ra  górow ała ponad 
wszystkiem i innem i w roku zeszłym. Om ówi­
wszy znany wniosek pos. s ta n . Badeniego. o d ­
czytał z ustaw y k ilk a  ważniejszych ustępów, 
w spom niał o przedłożeniacli rządowych, tycza 
cyoh szkolnictwa, wreszcie przystąp ił do g ło ­
śnej, od chwili w niesienia petycyi na ręce Lue- 
gera, spraw y p o l e p s z e n i a  by  t u  n a u c z y ­
c i e l i  l u d o w y c h .  Poseł dr. Zoll był stałym  
referentem  tej spraw y od la t dw unastu i — 
zrzekł się ostatecznie tego referatu, n i e  m ó g ł  
s i ę  b o w i e m  z g o d z i ć  n a  p o ł o w i c z n e  
t r a k t o w a n i e  t e j / s p r a w y .  Poseł dr. Zoll

re spad ły  ju ż  ze ścieżki, podskoczył na przed­
nich, podrzucił mnie w powietrze i za chwilę 
toczyliśm y sic każdy z osohna ku zatoce. Na 
szczęście między spadkiem  góry a owym k ilku ­
dziesięciometrowym prostopadłym  skokiem  w mo­
rze. znajdow ał się w spom niany wyżej taras. 
Cala pochyłość przew racając się szczęśliwie 
przebyłem . Już na tarasie tylko uderzyłem  się 
o duży i dopraw dy niem iękki kam ień. Zerw a­
łem  się z ziemi, teraz dopiero zdając sobie 
spraw ę z tego, co zaszło. Sargento, który pró­
bował Widocznie raz czy dw a zatrzym ać się 
w drodze, lecz nakopaw szy się napróżno pia­
sku. zmuszony był odstąpić od zam iaru, dojeż­
dżał w łaśnie do tarasu wraz z całą law iną p ia­
sku. Podniósł się on również prędko i otrząsnął. 
Nic mu nie było, ja k  i jego panu. Tylko to 
uderzenie o kam ień dolegało mi trochę. Byłem 
z ł’, . Poszedłem  do Sargenta w zamiarze dania 
mu nauczki. D rżał biedak ja k  w febrze i pa­
trzy ł na mnie niespokojnym  wzrokiem, sapiae 
zlekka. Z pyska sączyła mu się krew. Zamie­
rzyłem  się pięścią, aby go uderzyć, lecz ten 
pysk i strach ten rozbroiły mnie najzupełniej. 
N aw ym yślałeni mu tylko i pogroziłem szpicruta, 
bo przecież trzeba coś było zrobić dla jego  na­
uki i w łasnej sa ty sfakc ji. Przestał drżeć w je  
dnej chwili, najwidoczniej był to tylko strach 
przed karą. O bejrzałem  pysk: szelm a oszukał 
mnie —  nic mu się nie stało. Rozciął tylko zlek­
k a  w argę, uderzając się o ja k iś  kamień.

Alfons, który- zsiadł z konia, w przew idyw a­
niu groźniejszych tego salto mortale następstw , 
m edytow ał nad tern. ja k b y  zawróeić swego ko­
nia w zam iarze spieszenia na dół z pomocą. 
Ale zawrócić na wąskim  przesm yku rzecz była 
n iełatw a. K rzyknąłem , aby się nie trudził, sam 
zaś poprawiwszy uprząż, wgram oliłem  się na 
Sargenta i wróciw szy do porzuconej mimowolnie 
drogi, rozpocząłem na nowo nieudałą podróż

uw aża w szystkie dotychczasowe wnioski i u- 
chw ały za n i e d o s t a t e c z n e i będzie j<go 
usilnem staraniem , ę  ile środki jego  na to po­
zwolą, spraw ie tcj ,  godziwego załatw ienia w y­
magającej. ja k  najlepiej się przysłużyć. W usi­
łowaniach dotyrhczasow ych^pow iada poseł dr. 
Zoll, w spierał mię. zawsze poseł Popowski.

Przechodząc do ustaw y g m i n n e j ,  w yraził 
mówca nadzieję, że trudna ta  sp raw a może 
w najbliższej sęsyi zostanie załatw iona, o 
ustawie d r ó g  o w e j  w yraził się, że „nie ma( 
co w baw ełnę obwijać, jest ona niespraw iedli­
w ą" i .musi być godziwie w a tw io n a .

Poseł dr. Zoll jest gorącym zwolennikiem 
wniosku posła Zardeckiego, proponującego roz­
k ład  ciężarów drogowych w  miarę opłaconego 
podatku.

Dalej przeszedł mówca do omówienia spraw y 
konkurencyi kościelnej, ulg legalizacyjny , h, soli 
bydlęcej, paszportów dla bydła  i nalcżytości sk a r­
bowych wym agających gw ałtow nej reformy; 
urzędnicy skarbowi sami nie mogą się z o rie n ­
tować w stosach zastarzałych przepisów, czego 
następstwem  naturalncm  je s t n iespraw iedliw i 
w ym iar należytośei. przeciwko którem u nie 
każdy bronić się umie, chce i potrafi. W sp ra­
wie opłat za sądowe doręczenia na wsi po J 7 1/, 
centa od sztuki. Sejm w niósł rezolucyę do rzą­
du i szturm uje go od roku bezskutecznie, ja k  
do tej pory przynajm niej.

W  spraw ie ustaw y o s w o j s z < z y ż n i e. 
uważa dr. Zoll wniosek rządow i- za spraw ie­
dliwy. I 's taw a łow iecka je s t w toku i mówca 
prosi ijyboreów  o w yrażanie swoich uwag, ży­
czeń i żądań na piśmie, peti cyonowania, ażeby 
z tych zrobić należyty użytek. Zakończył dr. 
Zoll zapewnieniem że m andat swój oddaje nie­
skalanym  vi ręce wyborców, jakim  go wziął i 
że zawsze dzia ła ł podług najlepszego prześw iad­
czenia.

W ażną spraw ę pouszył jeden z in terpelan­
tów. Idzie mianowicie o w yraźny zakaz krajo­
wej dyrekcyi skarhu. nie pozwalającej udzielać 
trafik ani Kółkom rolniczym, ani naw et rep re­
zentantowi ich. sklepikarzom  (a zatem ju ż  nic oso­
bom prowizorycznym), podczas gdy ta sam a dyrek- 
cya każe udzielać konseilsów na trafiki dzierża­
wcom propinacyj i t. p. Co do gw araneyi. sk le­
pikarze K ółek rolniczych przedstaw iają ja  ró­
wnie dobrze, ja k  i tamci, zyśk z tego praw a 
podwójny- ciągnący, albowiem dowiedziona, je s t 
rzeczą, że przychodzący kupił- papierosa do pro- 
p inancyi robotnik czy chłop, chętnie przy tej 
okazyi da się namówić na trunk i i do załaiw ia- 
n ia  interesów . nie- zawsze z jego  korzyścią po­
łączonych. Poseł dr. Zoll uznał ważność tej 
spraw y i przyrzekł j ą  poprzeć u p. wice-prezy- 
denta krajow ej dyrekcyi skarbu, p. Korytow- 
skiego. Jeden z urzędników  interpelow ał d ra  
Zolla o stan spraw y regulacyi plac urzędni­
czych. Dr. Zoll odpowiedział na nią, niejako 
pryw atnie, staw ał bowiem jak o  poseł do Sejmu 
przed wyboram i, emineyacyj jego  zatem tu nie 
pov-tarzam y.

Z szeregu interpelantów- zasługuje na wym ie­
nienie adiy. dr. M a l e c ,  który zapytał posła 
Zolla, czy zechce na przyszłość w ybrany, nieco 
energiczniej w niektórych spraw ach postępować, 
nie zadaw ajniając się , jak lip. w spraw ie pole­
pszenia m ac '■nauczycieli ludowych, samem zło­
żeniem lTrerafu, i czy wogóle zechce zerwać 
z systemem „w zyw ania rządu", a więcej się sta­
rać o m erytoryczne załatw ianie spraw.

Interpelow any odpowiedział, że chętnie zgodzi 
się na drogę tę tam. gdzie Wędzie w idział je j 
użyteczność.

Na tern interpelacye, stosowane do dra Zolla, 
w yczerpały się, natom iast zwrócono cały  ich 
szereg do posła Popowskiego. W szczął się nie­
słychany  nieporządek. Pow stano z miejsc i sku­
piono się około trybuny. W yborcy mówili bez 
porządku i równocześnie krzyżow ały  się odpo­
wiedzi krótKie posła Popowskiego z dtugicm i 
interpelacyam i zebranych.

W łościanin K o w a l s k i  żądał w dania się 
K oła polskiego w spraw ę ks. S t o j a 1 o w s k ‘ e- 
g o, oraz usunięcia zakazu, głoszonego z ambony 
czytania niezaw isłych pisem ek ludowych. W śród 
ogólnej w rzaw y, przez włościan podniesionej 
o te dwie drażliw e dla nich kw estye. odpowie­
dział poseł Popowski, że Rada państw a nie je s t 
w tych spraw ach kom peten tną , że wolno czytać 
każdem u gazety, jak ie  się komu podoba, ale 
parlam ent w daw ać się w to nie może itd.

pod górę. tym  razem z w iększą niż przedtem 
uwagą.

Jakem  Litwin, m yślałem , minąwszy- nareszcie 
tę brzydką górę . zły  to znak. Ciekawy tylko 
jestem , dla kogo omen, dla mnie, czy dla Pabla.

*
* *

1 gdy w pół godziny potem w naszej, wspól­
nej dla wszystkich praw ie Europejczyków , zało­
żonej i utrzym yw anej przez kom panię jad ło d a j­
ni kończyłem  zw ykła ., oblana, sosem pomidoro­
wym, codzienną sztukę m ięsa, po głowie ciągle 
jeszcze snuło mi się py-tanie: dla kogo omen ?
Snać litewskiej natury  nie przepala, naw et pro­
mienie m eksykańskiej Herca caheiite. I nic zre­
sztą dziwnego, że myśl o zlej przepowiedni nię 
ustępow ała z mej głow y. „Z ły krok" teraz yio- 
piero przypom inał się w skutkach. Siedzieć mi 
jak o ś było niewygodnie. Spieszyłem  się tedy 
n ie h lk o  dlatego, że mię śniadanie miimi apety­
tu nie bardzo pociągało. Jad ło  się tu /tylko z g ło­
du, praw dziw ie tylko z głodu , pv-zcz cały rok 
bowiem na kolaeyę mieliśmy cc tfzjeij żylaste i 
niesm aczny z wygłodzonych wołów  rostbeef, na 
drugi dzień ten sam rostbeef ły jk o  przegotowa­
ny. oblany sztucznym pomidorowym sosem i po­
dany pod postacią sztuki m ię s a . z dodatkiem  
pewnej ilości m eksykańskich  friyohg . Do tego 
kaw ał niedopieczonego ehle-ba. zwanego ogólnie 
b ia ły m , a w istocie czerwonego, z w ytęchląj 
pszenicy zlepionego. Wir, tylko francuskich i 
am erykańskich najlepszych naw et m ieliśini- po- 
dostatkiem . R ozw iązyw ały one języ k i do żartów 
i dowcipów, które urozm aicały nieco te nasze 
wspólne śniadania na k tó rych  o religii i polity­
ce ze względu na możliwe w tych w arunkach 
n as tęp s tw a , za ogólną- zgodą mówić było nie 
wolno. Nie k w a ś n i a ł t e ż  w ina owe, gdy dla 
Europejczyków  przych odziła godzina wy poczyń-

Oczywiście odpowiedź ta co najmniej nie mo­
gła zadowolić włościan najwidoczniej g o r ą c y c h  
z w o I e n n i k ó w ks. S t o j a I o w s k i c g o.

Jeden z urzędników domagał sic stanowczej 
odpowiedzi co do przy rzeka nycli i zw lekanych 
projektów  regulacyi płac urzędniczych, a zape­
wnienia posła Popowskiego. że cały parlam ent 
najprzychylniej dla uprawy tej je s t usposobiony, 
ni* w id e  m ogły stan urzędniczy, lic/mie na sej­
miku reprezentowany', pocieszyć. Zarzucano Ko­
łu po‘skięmu. że nie wie. co w- kraju  się dzie­
je . że więcej zaufania maja posłowie niemieccy-, 
którzy/ najchętniej obrony interesów ludności ga­
licyjskiej J ę  podejmują itp. O dstrzeliw ał tę.- k a ­
nonadę poseł Popowski, jak mogł. tein trudniej, 
że nioład w zgromadzeniu w zrastał , a u A było 
nikogo, ktobc tę burze zażegnał.

W reszcie staruszek jak iś, ja k  się pokazało, 
p L a n g e r ,  były kom isarz cyrkularny, w yra­
ził olm posłom podziękowanie za poniesione 
trudy poselskie, a ostatni zabrał głos jeszcze 
raz adw. dr. M a l e i .  wzywają* posila Popow­
skiego do ^w spółdziałania z posłem Rotterem 
w spraw ie zniesienia lo te rii liczbowej. In terpe­
lowany zapew niał, że to samo przez siej. przy 
obecnych reformach finansowych upaść musi, 
poezem ks. Zra j ą c ,  przewodniczący zgrom adze­
nia. w yraził obu posłom „Bóg zapłać" i ogło­
sił zebranie za rozwiązane.

Posłowie Popowski i Zoll zaprosili w ybor­
ców na „przekąskę", przeciw  czemu głośne daiy  
się słyszeć protesty ze strony niektórych w ło­
ścian. którzy dem onstracyjnie opuścili salę, nie 
szczędząc posłowi Popowskiemu zwłaszcza, gorz­
kich. więcej luli mniej uspraw iedliw ionych w y­
mówek.

Część włościan -w yborców  zaś została, wno­
sząc gęste toasty ną cześć obu posłów.

0 zakładach wychowawczych dla moralnie 
zaniedbanych dzieci.

(Ciąg dalszy).
Żaden wychowanek, żadna wychowanie-* nie 

może posiadał au własnego, szęzególnie pie­
niędzy. Nie wolno im także przyjm ował poda­
runków. naw et od rodziców i krewny cli, z w y­
ją tk iem  sukni, bielizny i t p . Jeżeli ktoś obcy 
eliee się okazać dobroczynnym , to go proszą, 
aby dar swój włoży 1 do osolmej sk rzyńk^ .skad 
przechodzi potem do kasy, przeznaczonej na 
w yprawo tych, co opuszczają zakład . W  ogól­
ności trzym ają się tej zasady, że żadne z dzieci 
nic powinno mieć ani mniej, ani więcej, ja k  
tylko to, czego w ym aga porządek domowy. 
Jeżeli się podrze którem u hut, albo suknia, to 
trzeba tylko pokazać podarte, aby otrzym ać 
nowe. Każdy- pracuje dla ogółu, n ik t dla sie­
bie.

fUzy to dobrze ? Nam się zdaje, że nie. Dzie- 
ei dorastają tam, nie nauczywszy- się, ja k  się 
zarabia i ja k  się przechowuje i używa tego, co 
się zarobiło. A jednak kto nie zarabia s a m o ­
d z i e l n i e  i nie zarządza swoim zarobkiem, 
ten nić* pozna należycie wartości zarobku, ani 
błogosławieństwa pracy. Z drugiej strony tru ­
chło nie przyznjać, że przy tak. znacznej liczbie 
w ychowanków nie łatw ą byłaby w tym w zglę­
dzie rad tkalna reforma. Możeby jed n ak  przy­
najmniej dla starszej młodzieży dal się zrobić 
w yjątek.

N a szczególną uwagę zasługuje sposób, w j a ­
ki utrzym uje się w zakładzie tak  licznym k a r­
ność i porządek. T jzeba najprzód wiedzieć, że 
k ara  cielesna jest tam zupełnie wykluczoną. 
Do środków dyscyplinarnych, którem i jednak 
t y l k o  dyrek tor zakładu rozporządzać może, 
należy: nagana w cztery oczy lub publiczna, 
pozbawienie rekreacyi i zabawy, odebranie, .in­
strum entu muzycznej;!) i w ykluczenie z kapeli, 
przym usowe maszerowanie tam i nazad z dzwon­
kiem u ryk, post o cblebie i wodzipj pozba­
wienie urzędu podnadzorey. w ykreślenie z listy 
honorowej, przeniesienie do kom panii karnej, 
areszt. W idać stąd, że działają tam głów nie na 
uczucie godności osobistej i nu ambieyę.

Jako  zachęty i nagrody- służą: publiczna po- 
cm ia la , zaszczytnarwzmfanka. przypuszczenie do 
kapeli i do chóru, odwiedzanie krew nych, poda­
runki w narzędziach i t. p.

Codziennie odbywa dyrek tor zakładu ze star-

k u , minio że płaciliśm y za nie iście am erykań­
skie ceny. W ogóle jed n ak  restauracya ta  nasza 
w yglądała więcej na jak ąś  wojskową kantynę 
lub refektarz, niż na zw ykłą, na europejski spo­
sób urządzona, ja d ło d a jn ię , a śniadania jak i 
obiady były  nudne.

Dzis spóźniłem się na śniadanie i siedziałem 
sam jeden , nie mając z kim wym ienić s ło n a  
choćby jednego. Z jadłem  też pospiesznie, ety .mi 
podano, abv się przypadkiem  nad .smakiem po­
traw  nie mieć czasu zastanaw iać, zapyleni w szy­
stko małą filiżanką kaw y i udałem sic na zw y­
k łą  popołudniowa, siestc. Siesl nie je s t tu gnu- 
śnym zwyczajem tylko lecz absolutna konie­
cznością. Ody sic na takimit słońcu popracuje 
k ilka  godzin, wy poezy iiek jest nieodzownym wa- 
Yunkiem zdrowia i dalszej p racy . Wszyscy-, na­
wet górnicy, maja, swoja, godzinę popołudniowej 
drzem ki, bez której żyć tu dłuższy- czas trudno. 
Ach i siesta nie udaw ała mi się dnia tego Nr. 
tapczanie nie zdołałem  znaleźć miejsca . które 
przez chwilę przynajm niej pozwalałoby mi za­
pomnieć o ,-złym  kroku". Najlepiej jeszcze czu­
łem się. gdym  chodził, ho pięt. przynajm niej nie 
m iałem potłuczonych. . Porzuciwszy tedy zam iar 
sjesty , w sta łem , przeciągnąłem  się i wyszedłem 
z domu. O poobiedniej zw ykłej do sąsiednich 
osad wizycie również nie było mowy, na siodle 
nie móglhy ni ja k  mi się zdawało, usiedzieć. Wy­
prawiłem  tam Alfonsa, sam zaś, aby siędluźej do­
legliwościom bez znaczenia nie poddawać, zesze­
dłem  na brzeg morza, gdzie In d ia n ie  zajęci byli 
w yładow yw aniem  statków  żagloivy-eh francu­
skich. angielskich i am erykańskich. S tatk i tc 
dowoziły nam żywność, węgiel, drzewo i inne 
produktu, a odpływ ały  zwykle po dwu , trzech 
miesiącach wypoczynku po brzegi w yładow ane 
rafinowaną już. czystą miedzią.. Indyanie praco­
wali ja k  w oli robocze. Siłę i w ytrw ałość po­
siadał żefazną. IJo dwu, trzech dniach dźwiga-

szyifi urzędnikam i konfereneyę, na której oim 
wia się wszystko, co się odnosi do porządku 
karności zakładu. O zachowaniu się każdeg 
w ychow anka prowadzi się osohna książka. Bt 
przesłuchania oskarżonego nie dyktuje Uyrekti 
nigdy kary .

('o miesiąc zbierają się razem dzieci dla wy 
słuchania pochuał i nagan. Co trzy miesiąc 
wywieszają, się imiona tych, co się szczegółu 
odznaczyli. V\rpływ , ja k i  to w yw iera na zachi 
u a n ie  się młodzieży-, jest nadzw yczajny. Z wy 
kle przeszło czw arta część należy- do odszezi 
góliiionyeh. Są tacy-, którzy po dwadzieścia 
więcej razy w ypisani są na tych tablicach. Ato 
w pierwszem półroczu nic można sic dosta 
do tego spisu.

.Tako środek zachęty i nagrody służą „akź 
pewne uroczystości, których je s t zwyczajnie trz 
w roku. i dalsze wyeieczki. Byw ają także 
nadzwy czajne rekreaeye, mianowicie, jeżeli kto 
z sąsiadów zaprosi do siebie dziatw ę zakiailii 
Podczas tych uroczystości zostawia się wyclic 
naukom  pew ną swobodę.

Stan zdrowotny iv obu zakładach przed sta 
wia się pomyślnie. Jeżeli się zważy, w ja k  snm 
tnym  stanie fizycznym w iększa część dziec 
wstępuje do nich, to trzeba przyznać, że cały 
system ivy-chow ania musi być wy-borny, skor. 
po krótkim  pobycie iv zakładzie praw ie wszy 
ścy w.yehowańey w yglądają czerstwo i wesoło 
Nąjczęstszemi chorobami są tam suchoty-, szkro 
fuł i choroby oczu.

Do najzw yklejszych wykroczeń należą między 
chłopcami kłótn ie i drobne kradzieże, między 
dziewczętami lenistwo i upór. T rzeba jednak  
wiedzieć, że na chw ałę zakładów  liczba wy kro­
czeń ciągle się zmniejsza.

Ze 1 DO chłopców, który cli w roku 1856 przy­
jęto. m iało 48 ojca i m atkę. 37 tylko ojca, 38 
tyłki, m atkę, 16 nie miało wcale rodziców, 19 
było nieślubnych, a 2 podrzutki Z 74 dziew ­
cząt miało 30 ojca i m atkę, 13 tylko ojca. 15 
tylko m atkę. 12 było bez rodziców, a 5 nie­
ślubnych. Brak m atki okazał się dla dzieci szcze­
gólnie szkodliwym.

Z 555 chiopców, którzy iv jednym  roku opu­
ścili zakład, w stąpiło 162 do m arynarki, 68 do 
wojska, 42 do zawodu rolniczego, 18 do fabryk. 
26 do górnictw a, 15 zostało tkaczam i. 11 k ra ­
wcami, 8 ogrodnikam i i t. d.

Zrazu niechętnie przyjm owano ich do rolni­
ctwa i do rzem iosł; później poszukiwano iełi 
tak  dalece, że przełożony nie mógł uczynić za- 
dosy-ć wszystkim  żądaniom i w skutek tego ko­
rzystniejsze dla nich w yjednyw ał w arunki.

D ziewczęta opuszczające zak ład  albo w stępują 
do zakonu, albo wychodzą ja k o  nauczycielki, 
treblanki, bony, obsługaczki chorych, gardero­
biane, pokojówk . kucharki, szwaczki i t. d.

Zatrzymaliśmy- się drużej przy ty ch zak ła ­
dach raz dlatego, że są to zak łady  wzorowe 
w wielkim  stylu, utrzym yw ane kosztem pań 
stw a, powtóre dlatego, że je s t iv nieb najw iększa 
rozmaitość zajęć, co naturaln ie daje szerokie pole 
do uw zględnienia zdolności i skłonności poszcze­
gólnych wychowanków-.

P rzypatrzm y się teraz innym  wzorowym za­
kładom  p r y w a t n y m .  Do tych należy w pier­
wszym rzędzie zakład w H o r n pod Hainbur 
giem  zw any i/an Jiauhe Ihiuc dlatego, że był 
pierw otnie umieszczony w m ałym  słomą pokry­
tym (lómku. Jest to zakład dla obojej płci. u trzy­
mywany- otu rami różnych dobrodziejów. Z ało­
życielem jego był kandydat teologii W  i c h e rn . 
Dnia 1 listopada 1833 roku w prow adził się ze 
swoją matka., k tó ra  przez długie lata była 
praw dziw ą m atką dziatw y, do tego ilomku. a  
p ierw sza rodzi n a d k ła d a ła  się z ich dw ojga i 3 
wychowanków. Już następnego roku dobudow a­
no tak  zw any dom szw ajcarski, potem trzeci, 
czw arty i t. <l.,gaż wreszcie zam ienił się zak ład  
w nu łą  wioskę.

8toi on obecnie pod zarządem  osobnej rady 
i sk łada  się z w łaściwego d o m u  o c h r o n y  
( ltettun<is$tnfttalt f i ł r  sittlich eenrehrloste Kinder), 
p e n s y  o n a  t u  i Id o m  u l i r a  c i  < Hruderhans). 
Dom ochrony liczy- z górą 100 głów, podzielo­
nych na 6 rodzin cliłouców i 2. .rodziny dziew ­
cząt. Pensyonat ma 25 chłopców, którzy o trzy­
mują wyższe w ykształcenie i m ają dlatego oso­
bnych nauczy/cieli. Są to zaniedhane moralnie 
dzieci rodziców m ajętniejszych i ivyższy-cli s ta ­
nów. przyjm owane za stosowną opłatą. Dom 
braci mieści 40 młodych ludzi w wieku

nia eiężkieii przywożonych statkam i belek drze­
w a , na ramionach ieh tw orzyły  się rany głębo­
kie. Nie zatutym yw ało to ieli bynajm niej. Do 
pracy napędzać ieh było zbytecznie. S tarali się 
tylko zawsze o to, aby o iloy możności nie p ra­
cować razem z M eksykanam i. Silny, wysoki, 
bronzowy, o typowym, ale nie brzydkim  nosie i 
szczękach Jezus Maldonado daw ał innym  przy­
k ład  w ytrw ałości i pracy. Był on dozorca in­
ni cli. lecz sam pracow ał, ja k  wszyscy. Dozor­
ców takich było wśród In d i an wielu , tworzyli 
oni drobne grapy , każda pod wodzą jednego 
starszego, wynajm owali się grupam i i pracowali 
dzielnic, tylko nie trzeba belo  w ym agać za wie­
le. Jak iś  bowiem przyzw yczaja się łatw o do ro­
dzaju zajęcia, pracuje gorliwie, ale o żadnej 
zmianie słyszeć nie chce. Były p rzykłady , że 
gdy iv lira ku chwilowym pracy, zmniejszano 
ilość robotników, oddaleni Jakisow ie przycho­
dzili bezpłatnie pomagać pracującym  lub popa-’ 
trzeć chociaż na nieb. P raca więP staw ała się u 
nich nałogiem . A zaplata  —  była  , ja k a  byłą. 
Jeżeli sic o nią kto tro szczy ł, to z pewnością nie 
lin Indio. W iedział każdy z p rak tyk i, że mu prze­
cie có fldadza; ile dadzą , to go bynapnnię, me 
obchodziło; wziął, co dali. nie patrząc nawet, ile 
tam tego —  on m iał tak  m ałe potrzeby! Na tri- 
goles, tortillas 3) i m eskal zawsze hastante *). 
Jeszcze zostanie na W inchestery 3) dla braci po 
drugiej stronie zatoki.

ł) Tortilla =  płat cienkiego opiekanego ciasta, 
rodzaj naleśnika najczęściej z ryżu.

8) Hastante =  dosyć starczy. 
s) Karabin dwmiastostrznłowy system Winche­

stera.
d. n.)

   —
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od  20 do 30 lat. Należą oni do rozmaitych za­
wodów: uczą sic religii. historyi. realiów...
robót ręczny cli i ogrodnictw a i d z ie ła  sic na 
Hau<bri'uter, Semlhrihler i Freibruder; tworzą 
osobne konw ikty i nie maja ścisłego połącze­
nia z w łaściw ym  zakładem .

l)o domu ochrony przyjm ują dopiero 11 i 1 2 
letnie dzieci, kiedy zak łady  belgijskie przy j­
mują 7 a naw et (i i 5 letnie.

i)om ochrony ma zwykle dwa i trzy razy 
więcej chłopów, niż dziewcząt. K ażde świeżo 
przyjęte dziecko otrzym uje 00 fenigów; pienią­
dze te stanowią zawiązek skarbonki, która się 
pomnaża innem i daram i. Każde pilne dziecko 
dostaje też co tydzień pewna drobną kwotę, 
k tóra  idzie do jego skarbonki, a od czasu do 
czasu dają mu tak  zwaną Soartufe1. z której 
dowiaduje się o stanie swej kasy. Wolne niu 
czynić także małe w ydatki n. p. na upominki 
w dzień imienin lub świąt.

Bezpośrednim przełożom  m zakładu je s t d y- 
r e k t o r ;  ma 0 11 0 starszych pomocników i 8 
pomocnic. Oprócz tego ma zakład  nadzorcę, go­
spodarza. rachm istrza 1 pewną liczbę sług  obo- 
jej płci.

Poszczególne rodziny nie mają rodzice ale 
w ich zastępstw ie s t a r s z y c h  b r a c i  i ' . f a r ­
s z e  s i o s t r y ,  którzy praw dziw ie po ojcowsku 
i po m acierzyńsku opiekują 8' - młodszymi, przy- 
czem chłopcy nie są bez opieki żeńskie:, a 
dziewczęta bez karności męskiej. ' '  oroc: lego 
przełożony zakładu  i 'ego żona są ikk najści­
ślej połąezeni z zakładem  i zastępi p mu miej 
see rodziców.

Każda rodzina tworzy dla sikRis osobne kółko 
i każda jad a  osobno; każua n f  swoją rodzinną 
kronikę i każda osobnemu patrona w Hambui- 
gu, którem u zdaje regularni' sprawę ze swych 
czynności, a k tórą on o d .czasu do czasu zap ra­
sza do siebie.

Skład  rodziny nie zawisł m i od w ieku , ani 
od zatrudnienia Po modlitwie i po jedzeniu  
idzie każde w swoją stronę, ..tosownie do za­
trudnienia.

" Co pół roku zestaw iają s i, na nowo grupy 
robocze. Głównem zatrudnieniem  wychowanków 
je s t rolnictwo i rzemiosło', stosownie do sil i 
skłonności każdego. Atoli szczególniejszą uwagę 
zw racają na rehgi 110  - m oralne wychowanie. To 
też ja k  mówi dr. II o 11 z e 11 d o r f, panuje tam 
duch w iary i miłości, duch pracy i porządku, 
duch wolności i wesołości

Koszta utrzym ania w | noszą na głowę prze­
ciętnie 100 talarów rocznie.

Xa wzór tego zakładu powstało w Niemczech 
i za granicą wiele innych. Najważniejszym jest 
francuski: Colnnio <n/i'ivnl(i pende ttiuire w Me­
tra; koło Tours, który założono w: roku 18-70. 
Liczy 0 11 około 700 wychowanków, podzielo­
ny cli na rodziny, każda o 40 członkach. Każda 
rodzina mieszka w osobnym domu. Głównem 
zatrudnieniem  jest rolnictwo. N a wzór tego za­
kładu urządzono we Francyi przeszło 80 innych.

Bardzo ciekawem  je s t e w a n g e l i c k i e  
s c h r o n i s k o  d l a  o s i e r o e 1) n y ć h i z a ­
n i e d b a n y c h  c h ł o p c ó w  we Floreneyi. N a­
leży ono do najm łodszych, bo założone dopiero 
w roku 1873 przez dra G o m a n d i ,  k tóry  po 
śmierci swej żony, w yznania ew angelickiego, 
sam został ewangelikiem  i oddał się zupełnie 
temu dziełu lilantropijnem u. Z akład  ten liczy 
kilkudziesięciu wychow anków ; przyjm uje zaś 
przeważnie sieroty, potem synów ubogich w'dów. 
wTeszcie dzieci najbiedniejszych ew angelickich 
rodzin.

Chrześcijańskie wychowanie je s t głównem za­
daniem zakładu. Codziennie rano i wieczorem 
odpraw iają się dw a krótkie nabożeństwa; dwa 
razy w tygodniu uczą się dzieci katechizm u, 
a co niedziela o godzinie 4 po południu je s t 
nabożeństwo wraz z nauką relig ijną, w którem  
biorą udział także rodzice dzieci i inni mie­
szkańcy.

N auka udziela się podług planu przepisanego 
dla szkół krajow ych. Trw a ona dziennie 3 go­
dziny; na roboty zaś przeznaczono O1/* goozifl. 
Zdolniejsze dzieci otrzym ują wyższe w ykształ­
cenie. Po nauce udaje się każdy chłopiec do 
swej roboty: każdy uczy się jak iegoś rzemiosła, 
do czego służą osobne pracownie, na których 
czele stoją zdolni rzemieślnicy. Oni hajm nją od 
zakładu lokal i płacą prócz tego co tydzień 
każdem u chłopcu stosownie do jego  pracy pe­
wną kw otę, która się sk łada  do kasy oszczę­
dności i w ypłaca wychowankom  przy wyjściu 
z zakładu.

Na śniadanie dają chłopcom chleb i owoce, 
na obiad mięso, ja rzy n y  i chleb, wieczorem zu­
p ę , chleli i wino. Każdy ęhłopiee kosztuje w 
przecięciu DO centymów dziennie.

Chłopcy podzieleni są na rodziny; na czele 
każdej rodzim  stoi para m ałżeńska dla nadzoru 
i opieki Ponieważ życie rodzinne stoi we W ło­
szech bardzo nisko, dlatego to urządzenie okazało 
się wierfle zbawiennem.

Zachowanie się dzieci nie pozostawia nic do 
życzenia, ą stan zdrowotny zakładu jest w y­
borny.

('o rok zjeżdża inspektor rządowy, przed któ­
rym zdają chłopcy spraw ę ze swyeil postępów' 
w naukach i rzemiośle.

Zakład utrzymuje się jedynie ofiarami dobro­
czyńców. których nigdy nie brakło. Nawet z in­
nych krajów, mianowicie 2 Niemiec, nadchodzą 
ofiary. (l)ok. d. n.). B. 7'rzaskoirski.

Z Rady państwa.
k o m is ja  górnicza lzh \ poselskiej przedłożyła 

spraw ozdanie o wniosku p. B a e rn  r e i t h e r a  
w spraw ie ustanowienia inspektorów  górniczych. 
Komisya rozszerzy ła  znacznie zakres działania 
inspektorów i nehw aliła. że nowa ustaw a obo­
wiązywać ma od i czerwca 1895. Inspektoro­
wie górniczy m ają w razie katastrofy w ko[ial- 
11 racji badać ich przyczyny i w ydawać zarzą­
dzenia. zm ierzające do zapobieżenia takim  w y­
padkom.

Dalej mają oni czuwać nad kasam i gware- 
okienii i nad fachowem w ykształceniem  uiło- 
<lzieżv górniczej. Ich działalność rozciągać się 
będzie także na kopalnie soli z w yjątkiem  wa­
rzelni soli.

Inspektorowie maja zwiedzać kopalnie, oraz

badać stan maszyn, lokali fabrycznych, domów 
robotniczych i zakłady filantropijne dla robotni­
ków. a przedsiębiorcy będą obowiązani zezwolić 
na w glądanie we w szystkie stosunki i udzielać 
wszelkich wyjaśnień.

W  razie niebezpieczeństwa dla życia lub mie­
nia ma inspektor natychm iast poczynić potrze­
bne zarządzenia.

Każdy inspektor ma co roku składać spra 
wozdanie m inisterstw u rolnictwa, które przedło­
ży je Radzie państwa w raz z zestawieniem k a ­
tastrof, jak ie  się w ydarzyły , i sprawozdaniem
0 nich.

Do m inisterstw a ma być powołanym doradca 
górniczy, a nadto utworzoną będzie w m inister­
stwie przyboczna Rada górnicza, która ma przy­
najm niej raz na rok odbywać posiedzenie.

Na ostatniem posiedzeniu Izby poselskiej rząd 
wniósł projekt ustawy, k tóra ma zapobiedz 
oszustwom przy sprzedaży pewnych przedmio­
tów. A rtykuł 1 projektu zawiera upoważnienie 
m inisterstw a handlu do w ydania w porozumie­
niu z Izbam i handlowem i rozporządzenia, że 
przy sprzedaży towarów w puszkach, tutkach
1 t. p. zamknięciach należy na wierzchu w ypi­
syw ać ilość lub wagę, jeżeli towary te nic prze­
waża lub nie przelicza się kupującem u. Arty­
kuł II upoważnia ministerstwo handlu do w y­
dania w porozumieniu z Izbam i handlowemi 
rooporządzenia, żc .n r /y  sprzedaży towarów, 
przy których łatw o zajść może pom yłka eo do 
jakości, należy w yraźnie oznaczać ich jakośń. 
A rtj ku ł III postanaw ia, że kupiec sprzedający 
lub posiadający na składzie tow ary, które co 
do jakości, ilości lub w agi nie odpow iadają ozna­
czeniu, zamieszczonemu na pudelku, tutce i t. d.,
looełnia w ystępek i ma być k aran y  grzyw ną 

do 1000 złr. W  inyśl art. IV popełnia przekro­
czenie i ma być karany  grzyw ną do wysokości 
300 złr.: ł )  kto tow ary nieódpowiadające ilo­
ścią, wagą lub jakością  sprzedaje lub trzym a 
lią składzie, choćby nie w iedział o ich w adach;
2) kto sprzedaje lub zachęca do kupna tow a­
rów zepsutych lub niezdatnych dp użycia; 3) kto 
w yrabia, sprzedaje lub trzym a na składzie to­
wary zakazane i 4) kto sprzedaje lub trzym a 
na składzie bez oznaczenia, wymienionego w ar- 
ty ku ła  *b II i III. W  razie zasadzenia na grzyw ­
nę w myśl art. III i W można także zarządzić 
konfiskatę towarów. W ykroczenia przeciw tej 
ustawie należą do orzecznictwa sądów. Ustawa 
ma wreszcie wejść w życie w 3 miesiące po 
je j ogłoszeniu, a rozporządzenia m inisterstw a 
mogą nabyć mocy obowiązującej dopiero w fi 
miesięcy po ogłoszeniu ustaw y.

Przegląd polityczny.
25 kw ietnia. 

Izba panów ju tro  odbędzie posiedzenie. Na 
porządku dziennym  zamieszczono drugie czyta­
nie ustawy o spoczynku niedzielnym  dom okrąż­
ców.

A7 Fr. Presse doznała porażki od tego w ła­
śnie stronnictw a, którem u dotychczas w iernie 
służyła. D ek larac ja  zjednoczonej lewicy nie­
m ieckiej, w yrażająca zaufanie stronnictw a do 
m inistra skarbu p. P l e n e r a ,  je s t p rzykrą dla 
tego dziennika odpowiedzią na artykuły ', które 
m iały wzbudzić nieufność do przywódcy, lew i­
cy. X . Fr. Presie stara się nadarm o złagodzić 
porażkę, a z wywodów je j przebija mimowoli 
przekonanie, że pomiędzy lewicą a je j dotych­
czasowym organem brak  zgody\ Ośv iadczenie 
lewicy dowodzi nadto, że stronnictwo to nie 
podpadło rozdrażnieniu, jak ie  w je j dziennikach 
w yw ołały wybory' gm inne w W i e d n i u ,  S a  1 c- 
b u r g  u i L i u c u i nie zam ierza zmienić po­
stępowania swego od czasu koalicyi.

O posiedzeniu lewicy, na którem uehwalono 
ową d ek larac ję , donoszą zresztą, że dyskusya 
by ła  bardzo ożywioną. Oprócz przewodniczącego 
hr. K u e n b u r g a  miał długą mowę dr. P l e ­
n e r ,  który om awiał stanowisko rządu i wzy 
w ał stronnictwo do jedności i w ytrw ania w 
chwili, w której sytuacya stała się trudną. — 
Oprócz tego przem awiali pp, H a a s e  i P e r -  
g e 11 , którzy należeć mają do lewego skrzydła  
w stronnictw ie Plenerowskiem .

Uchwały lewicy nie usuwąja jed n ak  t\  cli 
wszystkich trudności, na ja k ie  koalieya natrafi 
w tym  okresie prac parlam entarnych i nie roz­
jaśn iają  politycznego horyzontu na tyle, aby mi­
nisterstwo i większość parlam entarna mogła spo­
glądać w przyszłość bez troski,

Z  Paryżu.
N adeszły wreszcie do P aryża urzędowe wrieści 

o krokach wojennych na M adagaskarze. Przygo­
towawszy się dobrze do wojny j rozpoznawszy 
teren, uderzyli Francuzi na forty A m  b o  h i  m a  
r ’ n a i M a h o b o  i zdobyli je  po zaciętej walce. 
Równocześnie prawie generał M e t z i n g  e r na 
czele czterech kom panij piechoty i dwóch od­
działów arty leryi. wziął szturmem silnie oszańco- 
w anj obóz łłowasów, broniony przez 3000 k ra ­
jowców. Przeszło 100 Howasów poległo, reszta 
poszła w rozsypkę. Po stronic francuskiej straty  
bardzo nieznaczne.

Shiiro Wolffa donosi z M adagaskaru, że gu 
bernator Howasów w zdobytym przez Francuzów  
Mahobo nakazał przedtem podpalić wszystkie 
handlowe domy francuskie, położone na w ybrze­
żu morskiem i rozpędzić kupców. Rozkaz ten 
w ykonano dokładnie, zburzono faktorye francu­
skie, a tow ary zrabowano. W spomniany wyżej 
szturm  M etzingera był odpowiedzią na ten czyn 
Howasów.

Ja k  widzimy, wojna na M adagaskarze toczy 
się na dobre. Howasi bronią się za.wzięcie. F ran­
cuzi nie robią sobie z nimi skrupułów .

f  wew nętrznych spraw  francuskich mamy 
dzisiaj do zanotow ania: k o n g r e s  m ł o d z i  e- 
ż v  r o j  a 1 i s t y  e z n e j  w B o r d e a u x  i dalszy 
rozwój s t r e j k u  s ł u ż b y  o m n i b u s o w e j  i 
t r a m w a j ó w  e j  w P  a r y ż u.

|Uo do kongresu ro jalistyc/nego odznaczał się 
on niezm ierną zuoliwałuścią; uczestnicy kongre­
su nie poprzestali na tern, żc w ygłaszali inter 
pocula mowy wrogie dla republiki i republikań­
skiego rządu, ale nadali nmnifestaci i charak ter 
uliczny, wystawili bowiem w oknach transpa­
renty z napisam i: „ 1 7cc !e. IloP , a potem sami

na ulicach wznosili okrzyki na cześć króla. To 
prowokacyjne zachowanie się rujalistów wywo­
ła ło  protesty ze strony tłumów republikańskiej 
udności i zaczęto rzucać kam ieniam i do rojali- 

stOwr. Policya zmuszona była interweniować i 
rozpędzić tłum  dla uniknięcia poważniejszych 
zaburzeń.

O wiele groźniejsze są zaburzenia robotnicze 
w Paryżu. S trejk omnibusowy przybrał nieby­
w ałe rozm iary i odznacza się szczególnęin 
wzburzeniem umysłów. K onduktorzy P r o u s t  
i C u n i v o t agitują nadzw yczaj energicznie i 
na zgromadzeniach podburzają strajkujących, 
ażeby postępowali sobie bez skrupułu , nie oszczę- 

zali naw et gości omnibusowych, gdyż są to al- 
lio agenci po lic ji albo popierający Towarzystwo 
omnibusowe przeciwko strajkującym . Postano­
wiono więc p r z e w r a c a ć  o rn a i b u s y.  n i e 
o s z c z ę d z a j  ą c g o ś ć  i, a konduktorom  i woź­
nicom, którzyby nie przyłączyli się do strejku. 
z a g r o ż o n o  ś m i e r c i  ą. Policya ze swej 
strony zarządziła  wszelkie środk; ostrożności, 
ale rząd stara  się w płynąć na Towarzystwo 
omnibusow-c, ażeby zgodziło się na pewne ustęp­
stw a Tow arzystw o też, wobec groźnej sytuacyi, 
przyrzekło ustępstwa. F rakcya socjalistyczna 
żywo popiera strejk .

Ił" sprawie piponsko-cliińskiej.
Rosya coraz wyraźniej zajmuje w spraw ie 

konfliktu wsohodnio-azyatyckiego postawę nie­
przyjazną dla Japonii. D zienniki petersburskie 
wręcz grożą , że R o s y  a w ż a d 11 y ni w y  p a- 
d k u  n i e  z g o d z i  s i ę  n a  t o,  a ż e b y  J a p o ­
n i a  m i a ł a  z a b r a ć  c z ę ś ć  k o n t y n e n t a l ­
n y c h  p o s i a d ł o ś c i  e h i ń s k i e li. J a k  w iado­
mo z wczorajszych telegramów. Rosya skoncen­
trow ała w pobliżu Japonii 22 okręty  wojenne 
z 360 działam i i z odpowiednią załogą. W po 
łączenia z eskadrą francuską wynosi to 37 okrę­
tów z filO działam i. Obecnie CentraI Xe/r< 0/  
Germani/ donoszą z K o b e ,  że oficerowie rosyj­
skich okrętów wojennych w K o b e  i N a g a s a -  
k i, znajdujący się na urlopie, n a g l e  w e z w a- 
n i  z o s t a l i  d o  s ł u ż b y .  Załogi okrętowe m a­
ją nakazane, ażeby nie opuszczały okrętów, a 
iom endanci otrzym ali polecenie, żeby byli go­
towi do odpłynięcia w ciągu dw unastu godzin 
po otrzym aniu ewentualnego rozkazu. W szystkie 
te zarządzenia dowodzą, że Rosya przygotowuje 
się do ewentualnej swej akcyi dyplom atycznej 
groźbą czynną w postaci dem onstracji morskiej, 
czy też w inny sposób.

Tymczasem a k c ja  dyplom atyczna już się 'roz­
poczęła. Najświeższe telegram y donoszą. że 
przedstawiciele R o s y  i. F r a n c y i  i N i e 111 ie o 
podnieśli w T o k i o  wobec rządu japońskiego 
z a r z u t y  przeciwko temu artykułow i trak ta tu  
japońsko-chińskiego, w którym  stypulowano wcie­
lenie pew nych kontynentalnych terytoryów  chiń­
skich do państwa japońskiego. Pełnom ocnik j a ­
pońskiego m inistra spraw  zagranicznych p rz \ją ł  
do v\ iadomości zarzuty mocarstw. Odpowiedź Ja- 
potii zapewne w krótce naaejdzic.

Anglia, ja k  wiadomo, nie miesza się do tej 
akcyi trzech mocarstw europejskich i zapewne 
nie przyłączy j ię do nich. Daily News zape­
w niają , że trak ta t japońsko-chiński nie sprzeci­
wia się w niczem interesom  angielskim .

B o h a t e r ,

Uroczystość w Karlsruhe — chorągwie hadeńskie 
i pruskie powiewają z dachów, a ulice od dworca 
kolejowego do zamku książęcego, w którym zamie­
szkać ma cesarz, zajął nieprzejrzany tłum. Już przy 
dworcu reprezentanci miast), i v ła d z , generalieya, 
„Kriegervereiny“, za niemi inne stowarzyszenia g ę ­
sty wzdłuż ulic tworzą szpaler. Badeńczycy Prusa­
ków nie lubią, ale p r z y ja z d  cesarza uciszył na 
chwilę szmery niechętne i utyskiwania, przy­
strojone miasto wśród mieszkańców jakby świąte­
czny nastrój wywołało

Przez tor kolejowy, który dzielnicę robotniczą 
od śródmieścia oddziela, idzie dwoje ludzi, - mó­
wią po polsku^ lecz to uwagi nie zw raca, bo ob­
cych tu wielu. Obaj w bluzach robotniczych, — 
starszy, silnie wzburzony, coś ściska w dłoni i na­
przód się wyrywa, a młodszy prawie przemocą go 
wstrzymuje.

— Puść m nie! puść!
— Ojcze, zgubisz nas wszystkich 1
Zaturkotały powozy, — tysiącznych głosów hoclt !

zatrzęsło powietrzem, — uśmiechnięty dumnie ukło­
nem odpowiada młody Wilhelm.

Widowisko skończone, powoli tłum się rozbiega.
Z gorzką łzą w oka stary Polak patrzy za wi­

dnym jeszcze zdals powozem cesarza, — patrzy na 
dłoń sw oją: to ordery, <-o w niej ściska tak kur­
czowo, tak rozpaeznie, — to odznaki honorowe, 
w wojnie uzysKane, której celu nie znał, nie ro­
zumiał, a które mu przypięli, bo krew polska w 
żyłach tchórzem mu być nie pozwoliła nigdy — i 
odwagą wszystkich zadziwiał — i mówiono, że do­
kazywał cudów waleczności...

A teraz go palą te blaszki _ te wstążeczki pru­
skie, teraz 011 wie, że w szeregach wskazywanych 
mu wrogów stały pułki braci jego, których kłęby 
dymu zasłaniały, których jęki huk dział głuszył, — 
a on strzelał — on był odważnym.

O, to sTaszna waleczność, .eo na polu bitwy z 
dłoni, na lufie opartej, niby iskra elektryczna pize- 
chodzi w ezłowieka, który do walki stanął, bo 
kazano.

Dusza nic o nie) nie wiedziała, — a teraz, choć 
to już dawno, tak dawno — szarpie się i krwawi 
na jej wspomnienie, przeklina blaszki, otrzy­
mane w nagrodę.

On je  chciał oddać cesarzowi, — chciał w twarz 
mu je rzucić, — chciał mu powiedzieć — on sam 
nie wie, co chciał powiedzieć, -  - byle rzucić je, 
byle ten młody cesarz w iedział, że Polak gardzi 
niemiecką nagrodą !

Syn go nie puścił — syn w służbie rządowej — 
gdyby mu się nie udało wstrzymać rozgorączkowa­
nego starca, to ju tro  znaleźliby się na bruku — i 
ojciec i on i jego żoua i dziecię maleńkie.

I'mrzeć łatwo czasem »amemu . ale. przymie­
rał' z głodu i patrzeć, jak cierpią ukochane istoty — 
to strasznie.

W ulicy już cielni zupełnie, a oni wciąż stoją — 
ponurym wzrokiem stary w dal spogląda młody 
nic mówić nie śinie.

Idą dalej na rogu ulicy polieyunt w para­
dnym mundurze - zdała błyszczy .. pikelliauba” i

złote guziki -  jakby nagłą myślą poruszony, szyb­
ko podchodzi ku niemu stary robotnik i zdziwio­
nemu w rękę kładąc medale, mówi: „Proszę to 
oddać cesarzowi znalazłem na ulicy."

Następnego dnia pisma miejscowe przyniosły no­
tatkę, że znaleziono na ulicy trzy medale za wale­
czność i odznakę honorową. Właściciel — prawdo­
podobnie jeden z uczestników przyjęcia cesarza 
może, je  w przepisanym czasie odebrać w biurze 
policyjnem, inaczej będą zwrócone, skąd rozdane 
zostały.

Stary robotnik zaśmiał się gorzko czytając to — 
dwie duże łzy spadły na siwy was jego — i jakoś 
lżej lńu było.

K R O N I K A .

K r u k ó w , 25 kw ietnia 
DIł  Towaizystw? „Szkoły iadowej" na budo­

wę szkoły polskiej w Biały nadesłał wydział Rady 
powiatowej w Bóbrce 20 złr.

Na szkołę polską w Biały złożył p. Józef Rie- 
del w żlebach (( 'zechy) 1 złr z wygranej w ta- 
roka.

P. Jerzv Piwocki w Biały złożył ze sprzedaży 
książeczek 20 złr .80 ct.

Na gimnazyum polskie w Cieszynie nadesłał 
p. Józef Riedel w Żlebach 1 złr., wygrany w ta- 
roka.

Ze Stowarzyszenia nauczycielek, w piątek d.
2fi bm. o godz. fi wieczorem odbędzie się w lo­
kalu biblioteczuym i przy ulicy św. Tomasza, 1. 8 
1 piętro) odczyt p. Bronisława Trzaskowskiego, 
radcy szkolnego, p. t. „O Amazonkach mitycznych 
i historycznych."

Mi „Związku literackim w piątek 26 bm. o 
godz. 8 wieczorem p. Jan Zagórski przeczyta opo­
wiadanie „Ze wspomnień rzymski ali". Członkowie 
mogą wprowadzać gości

Z teatru piszą nam : .Spółka htemeka pp. Mi­
chalskiego i Łapińskiego, która przedstawiła sie 
naszej publiczności napisaniem komedyi w 4 aktach 
p. t. „KoIejarzeu, ma zjechać na jutrzejsze przed­
stawienie, ażeby ją  ujrzeć na naszej scenie. Sztuka 
będzie daną po raz trzeci, po cenach popularnych.

P r z e d s t a w i e n i e  r o z p o c z y n a ć  s i ę  b ę ­
d z i e  od j u t r a  o g o d z .  p ó ł  d o  ó s me j .

benefis p. Józefie Kotaminskiego. Niegrana do­
tąd w nowym teatrze, a ciesząca się zawsze wiel- 
kiem powodzeniem tragedya Gutzkowa „Uriel 4ko- 
sta“ , przedstawioną będzie w dniu 30 bm. na be- 
netis p. Józeft Kotarbińskiego ■ Rolę tytułową grał 
ten artysta na samej scenie ).a ,,szuwskiej trzydzie­
ści kilka razy, a przed laty pięciu na scenie da­
wnego teatru krakowskiego podczas gościnnych wy­
stępów. Sztuka graną będzie podług przekładu M. 
B. Antoniewicza, poprawionego według oryginału. 
D yrekcja dokłada starania, aby wystawa tragedyi 
był? piękną; mają być sprawione nowe kostyumy 
i uowe szczegóły' dekoracyjne, zwłaszcza w scenie 
odwołania w synagodze. W akcie IV śpiewany będzie 
pizez dzieci hymn żydowski za sceną, według kom- 
pozycyi wziętej z synagogi miejscowej.

W Zgodzie, Stowarzyszeniu rękodzielników kia 
kowskich, danem będzie dla członków w niedzielę 
28 bm. przedstawienie amatorskie, w skład którego 
w ejdą: komedya w 2 aktach 1. Benedixa „Jeden 
z nas musi się ożeńić“, „U c i o t u n i k o me d y a  w 
1 akcie Danielewicza, i „Czuła struna“ , operetka 
W 1 akcie U ler.illea i Thibourta. Po przedstawie­
niu zabawa z tańcami. Biletów nabyć można w lo­
kalu Stowarzyszenia przy ulicy św. Tomasza, 1. 32.

Miejska kasa dla chorycn w Krakowie, w nie­
dzielę dnia 28 bm. o godzinie 8 po południu w sali 
obrad Rady miejskiej odbędzie się walne zgroma­
dzenie delegatów robotników i reprezentantów pra­
codawców miejskiej kasy dla chorych. Porządek 
dzienny: 11 Zagajenie przewodniczącego zarządu.
£) Odczytanie protokołu z ostatniego walnego zgro­
madzenia. 3) Sprawozdanie wydziału z czynności 
kasy za rok 1894. 4V Wybór zarządu na przeciąg 
dwóch lat. 5) Wybór wydziału nadzorczego na prze­
ciąg jednego roku. fi) Wybór członków sądu polu­
bownego na przeciąg jednego roku. 7 A Wnioski re­
prezentantów, ora -odawców i delegatów robotnikow. 
Po dokonanych wyborach nastąpi ukonstytuowanie 
się zarządn wydziałn nadzorczego i sądu polubo­
wnego. Każdy z delegatów i reprezentantów p,-zy 
wejściu do sali obrad winien okazać kartę legity- 
macvjną, upoważniającą go do wzięcia udziału w 
obradach walnego zgromadzenia. Po karty legity 
maryjne, o ileby wybrani w rokn bieżącym dele­
gaci i reprezentanci tychże nie otrzym ali, należy 
się zgłosić do dnia 27 kwietnia do hiura kasy, 
ulica Gołębia 1. 3, I piętro.

Ślub. Wczoraj w kaplicy- OO. Karmelitów na 
Piasku pobłogosławił ks. proboszcz Chorobski w 
asystencyi ks. kanoników Midowicza i Centta, zwią­
zek małżeński panny Wincentyny Bogdani, córki 
ś. ■ p. Edwarda i Antoniny z Zagórskich Bogdanich, 
z p, Stanisławem Zarzyckim. svnem ś. p. Bognsła- 
wa i Ludwiki z Filipowiczów.

SainObÓjstwC Sprawdzono, iż nieznanym na ra­
zie samobójcą, który onegdaj wieczorem rzucił się 
na bruk z drugiego piętra domu na ulicy Brackiej, 
jest Ludwik Widncbowski, praktykant pozłotniczy 
Zmarł on w szpitalu po cierpieniach , kilka joezin 
trwających.

Wydział Związku polskich gimnastycznych To­
warzystw Sokolich zwołuje niniejezem III zwyczaj­
ny Zjazd delegatów polskich gimnastycznych Towa­
rzystw sokolich, należących do Związku, mający się 
odbyć w P r z e m y ś l u  w dniach 29 i 30 czerwca 
b , r. Przedmioty obrad stosownie do g. ID statutu 
będą ogłoszone na miesiąc przed Zjazdem. Wedłng 
g. 7 lit. b) statutu, każde Towarzystwo związkowe 
ma obowiązek wysłania na Zjazd jednego delegata, 
Towarzystwa zaś, liczące nad 100 członków w 
chwili wyboru delegata, mają prawo wysłania na 
każdych następnych 100 członków (w pełnej licz­
bie) po jednym delegacie. Według §- 18 , każdy 
delegat ma być zaopatrzony przez wydział swoje­
go Towarzystwa w' pisemne umocowanie. Wnioski 
ezłonków należy nadesłać na ręce wydz.ału Związ­
ku najpóźniej do końca maja b. r.

Romanotcicz, prezes. Fiszer, sekretarz.
Od „Macierzy szkolnej dla Księstwa Cieszy ń-

skiegOu otrzymało lwowskie Koło liieraeko-arty- 
styczne pismo z daty dnia 7 8 hm., opiewające jak 
następuje:

Doprowadzone do skuii. .i przez Szanowme K<)ło 
wydawnictwo „ Dl a  8f  < k r .  /  którego dochód 
przeznaczono na powiększenie funduszów' gimnazyum

polskiego w 1'ieszynie, sprawiło nam radość nie­
wymowna, bo stwierdza niezbicie, że społeczeństwo 
przejęło się do głębi sprawą odrodzenia kresów za­
chodnich i wyrwania ich ze szponów germanizacji 
i że ani na chwilę nie ustaje w popieraniu zadań 
Macierzy szkolnej dla Księstwa < Cieszyńskiego. Sza­
nowne Koło czynem tym złożyło wobec społeczeń­
stwa zaszczyt przynoszące świadectwo, jak wielce 
obywatelskim duchem jest ożywione, i pouczyło 
wszystkich, jakim sposobem należy w głębi serca 
pielęgnowane ideały ucieleśniać, aby one zaważyć 
mogły na szali zbiorowych usiłowań celem odrodze­
nia naszej ukochanej Ojczyzny. Dlatego też zarząd 
Macierzy szkolnej dla Księstwa Cieszyńskiego po­
czytuje sobie za miły obowiązek przesłać Szano­
wnemu Kołu wyrazy gorącej wdzięcznośei, szcze­
rego uznania i czci głębokiej za to piękne dzieło, 
które zapewne zasili baidzo poważnie fundusze na­
szego Towarzystwa. Obecne i przyszłe pokolenia 
Polaków cieszyńskich błogosławić będą tych wszyst­
kich, którzy się na te ofiarną, a zbiorową pracę 
złożyli. Nie mogąc z osobna każdemu z nich dzię­
kować, prosimy uprzejmie .'szan. Zarząd Koła o- 
świadezyć to i być iłómaozem uczuć naszych wo­
bec wszystkich, a przedewszystkiera wobec Zakładu 
im. Ossolińskich za druk piękny, a bezinteresownie 
dokonany, wobec autorów za nadesłane prace 
tchnące gorącym patryotyzmem, oraz wobec tych 
wszystkich, którzy jakikolwiek udział w tem mieli. 
Oprócz materyalnej korzyści, jaką gimnazyum z 
przedsięwzięcia tego mieć będzie, wiązanka tych 
prac literackich stanowić będzie wdzięczna ozdobę 
wszelkich bibliotek i czytelń naszych i niejedne 
cha 'le  przyjemną czytającym przysporzy. Oby za­
cny czyn Szanownego Koła licznych mógł znaleźć 
imśladowców!

Ks. Ignacy Świeży, prezes. Ks. JAzef L m  izin, 
sekretarz.

i-0? ń&ilC2yci6l6k. Z Kolbuszowskiego piszą do 
n as : W Kolbuszowie przy 5-klasowej szkole była 
od 18 lat stałą nauczycielką p. R. Przez cały ten 
przeciąg czasu uważano ją  za barazo sumienną i 
gorliwą, a klasę jej za wzorową. Raptem, w zeszłym 
miesiącu dostaje zawiadomienie, że została usuniętą 
od służby i uznaną za niezdolna do dalszego peł­
nienia nauczycielskich obowiązków. Bliższych obja­
śnień jiie  było. Wyrok ten spadł ua jej głowę jak 
grom z jasnego nieba, -  naraz odebrano jej chleb 
i pozostawiono tak , że rękę chyba przyjdzie wy­
ciągnąć. O apelacyi niema nawet mowy, wszystkie 
inierpelacye w tej sprawie przejdą, zdaje się, bez 
echa Rzecz cara jest dla niej tem boleśniejszą, że 
prawdopodobnie owo spensyonowanie nastąpiło wsku­
tek intryg prywatnych osób.

Piszemy to, sądząc, że głos nasz poruszy dobrze 
myślących i życzliwych nauczycielstwu ludzi, a ci 
zechcą skłonić władze szkolne do bliższego wglą- 
dnięcia w rzecz całą i należytego załatwienia 
sprawy.

F e d z ię b w w a n le  Rezultat, tak z obrazów żywyili 
os iii, na doobed ubogich wstydzących się żebrać, jaaoież 
i z rautu w tymże samym eelte urządzonego, uczynił, po 
odtrąceniu wszystkich kosstów, czysisgo dochodu l.lio  
złr. (wyraźnie tysiąc sto dziesięć złr.}. Jako więo prezes 
Tow. męskiego św. Wincentego a Paulo, składam niniej­
sze®, tak szan. osobom, które rrczyły wziąć udz.ał wtyeh- 
że obrazach, jakotei tym, które w  urządzeniu csłegr przed­
stawienia óoDomódz innie raczyły, najserdeczniejsze „Bóg 
zapiać". A. Krasiński.

Składki. Dla Z. G. nadesłał p. Jan Wolf z Wie- 
dnii 1 złr. 6 et.

Repertoar teatru krakowskiego.

V' p i ą t e k  2fi kwietnia: „Kolejarze", komedya 
w 4 aktach H. Michalskiego i St. Łapińskiego i po­
pularne'.

W s o b o t ę  27 kwietnia: „Marco Spada", dra­
mat w 4 aktach H. Rovetty.

W n i e d z i e l ę  28 kwietnia: „Rewolwer1-, ko- 
medja w 5 aktach Al. hr. F re d ^ .

V p o n i e d z i a ł e k  29 kwietnia: „Harde du­
sze", sztuka w 5 aktach, przerobiona z powieści 
Orzeszkowej przez Z. Sarneckiego. (Na dochód Tow. 
dobroczynności).

We w t o r e k  30 kwietnia: „Uriei Akostn", trs 
gedya w 5 aktacli K. Gutzkowa. (Na dochód J. 
Kotarbińskiego.

X *  i T 8 .

(„\iareo Spadu“, sztuka w 4 aktarb H. Rooetty.)

Treść nie now a, a robota sceniezna szablonowa, 
złożyły się w premierze wczorajszej na to„ że po­
mimo ożywionej akcyi. zręcznie umiejętną ręką re- 
żyseryi podsj-canej, „sztuka" włoskiego autora nie 
obudziła u nas żywszego zajęcia. Bohaterem jest 
redaktor dziennika radykalnego, w jednem z wię­
kszych miast włoskich. Jest on bezwzględnym i 
strasznym dla wybryków arystokracji , które nieli- 
lościwie ckłoszeze w swojem piśmie. To mu jednak 
nie przeszkadza szukać miłości u margrabiny Juiii 
D alga, nie lepszej i nie gorszej od „Damy kame- 
liowej", „Łotrzycy" i tym podobnych postaci ko­
biet upadłych, któremi przesyca nas nowoczesna 
muza dramatyczna, Jest w życiu redaktora Marka 
Spady chwila walki między jego poczuciem spra­
wiedliwości publicznej, a gorącą, namiętną miłością 
dla margrabiny. Mąż jego kochanki, w&rgr Leo­
pold Dalga , w przystępie szałi zazdrości, podnie­
cony trunkami, strzela do swojej kochanki, znanej 
z lekkich obyczajów panny Cory. Margrabinie grozi 
skandal. Idzie o to , czy Marco Spada ma o calem 
zajściu zamieście w dzienniku wiadomość, czy po­
minąć je  milczeniem. Po chwili Wwlk> zwycięża w 
redaktorze idea sprawiedliwości nad uczuciem ko­
chanka i wiadomość, Kompromitująca margrabiego 
i jego żonę, pojawia się w dzienniku.

Radykalizm Spady naraża go na ciężkie przej­
ścia , na utratę miłości kobiety, która go nie była 
godną, lecz którą ubóstwiał, —i na intrygi zdege- 
nerowanej arystokracyi i i -ruszcie na ruinę mająt 
kową. W ostatnim akcie widzimy 8padę złamanego 
przeciwnościami. Jego nieprzyjaciele polityczni ku­
pili redagowany przez niegu dziennik od dotych­
czasowego jego wsDÓlnika , Colomba, -  wybujają 
mu proces o oszczerstwo i nie chcą przyjąć jego 
Zadania Honorowej satysfakcyi, aż po wyniku pro­
cesu, który potępi bez wątpienia, radykalnego pu­
blicystę. V szyscy odstęuują go w krytycznej chwi- 
li wspólnik i w\Tdawca Colombo. mararaoina Julia, 
nawet, współpracownicy, -  pozostaje san , zrujno­
wany materyalnie , ze sw oja idea polityczną... Za­
słona zapada w chw ili, gdy . walka ltif rozegrała
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na wielkość

się, a bohater nie zdecydował się jeszcze, co dalej 
pocznie. Publiczność powoli opuszcza widownię w 
niepewności, czy nie będzie jeszcze jednej odsłony. 
K urtyna S iem iradzkiego, a nie treść sz tu k i, nie­
dwuznaczni je s t w skazów ką, że widowisko jest 
skończone.

Treść- . o ile bohatera dotyczy, przypomina zbyt 
rażąco ibsenowskiego „ W roga ludu” , aby porówna­
nie samo przez się nie rzucało się w oczy. Na po­
równaniu tern dram aturg włoski traci bardzo wiele. 
Jego Marco Spada nie dorasta ani hasłam i, głoszo­
nymi przez s ie b ie . ani sposobem bronienia ic h , do 
wyżyn bohatera ibsenowskiej kreacyi. Marco Spada 
jest po prostu postacią zbyt pow szednią, on mówi 
tylko wiele o swoich zapatrywaniach politycznych 
lecz ukazuje się widzom na tak szczupłej arenie 
publicznej , że rozwinąć na niej nie może lotów 
r Wróg ludu” natomiast je s t niepospolity w swojem 
działaniu . w akoyi dram atycznej i gdy znieważo 
ny. opuszczony przez w szystkich, wypowiada zda 
nie, że wielkim je st tylko ten, kto „stoi sam ” , 
to wielkim je s t naprawdę i to pojęcie wielkości je ­
go wynosi widz z teatru . Ale Marco Spada tej pe 
wności nam nie daje, — on pozuje 
lecz wielkim nie jest.

Ani sam bohater „sztuki” , K oretty , ani jego ko 
chanka, m argrabina Ju lia , nie są postaciami nowe 
liii . a już żywcem z ibsenowskiego „W roga ludn” 
przemyconą figurą, je s t wydawca i drukarz O lom - 
bo. A że i stera ich 'działania pomysłowością ani 
urokiem nowości nie grzeszą, — więc łatw o pojąi?, 
dlaczego sztuka , pomimo starannego jej wystawie 
nia i wcale dobrej g ry  artystów , silniejszego wra­
żenia nie w yw arła.

Marka Spadę g ra ł p. Kotarbiński bardzo dobrze 
i zrobił z tej postaci wszystko, co zrobić można 
było. Był namiętnym Włochem w uściskach ko 
chanki, wierząc-, ni w głoszone przez siebie hanła 
redaktorem  i krewkim ich obrońcą. Jednem słowem 
artysta  stw orzył postać żyw ą, jednolitą, konse­
kw entną. -  a że ona nie jest, nową i za szczupłą 
ma sferę działania, to już nie jego je s t winą. — 
Zwłaszcza w akcie czw artym , w scenie z m argra­
biną. która przychodzi wyłudzić od niego swoje 
listy, rozw inął p. Kotarbiński ca łą , obszerną skalę 
niepospolitej intnicyi artystycznej. Publiczność na­
gradzała go też dobrze zasłużouemi oklask; m1 ■

Harda*) szczęśliwe chwile miała panna Pankie- 
w.ez w roli m argrabiny Julii Italga. Namiętna czy 
też histeryczna, podstępna i dumna arystokratka, 
gdy o honor je j chodzi, ilie jest m argrabina ła tw ą 
do odtworzenia postacią. Trudności te pokonała 
panna Pankiewi, z bardzo zręcznie ; rolę tę zaliczyć 
inusiiny do najudatniejszych z tych, w jakich wi 
dzieliśmy dotąd tę artystkę na naszej scenie.

fi grze miiych artystów  rozpisywać się nie bę­
dziemy. (Jodzi się jednak zauważyć , że pp. Sliwi­
eki. Szonert. Przybyłowicz. W ęgrzyn i Grabowieeki 
wywiązali się  z zadania wcale poprawnie, a całość 
sztuki weszła bez zarzutu. M. K .

Głosy publiczne.

Jaworze na Śląsku, 2 1 kwietnia. 1’pranzam naj­
uprzejmiej o łaskaw e sprostowanie artyku łu  z N r. 
93 firfomi*/ z dnia 'Jo* b. m., omawiającego
prospektu niemieckie . wrzekomo przezemnie roze­
słane.

Broszury te bowiem nie ja wysłałem  przeby­
wając podówczas w- \ \  iedniu , lecz reprezentujący 
zarząd jedynie a od lat wielu p. Karol,, Forner, 
który, ja k  się przekonałem , li ty lko przez omyłkę, 
wśród nawału pracy, parę druków, przeznaczonych 
dla stron niemieckich na Morawach i na Śląsku, 
w ysła ł do kraju .

Zapewniając, ż< zarząd kąpielowy w Jaworzn, co 
najmniej . złej woli w rzeczonej sprawie nie miał, 
spodziewam się życzliwego przyjęcia powyższych 
stów i kreśle się z wyrazem wysukiego poważania.

Dr. Z yym unt < zop. lekarz skarbow y i zakła 
do wy.

zakupioną została sąsiednia realność za 34.000 
złr. Co do uchwalonego w roku 1893. a przez 
rząd niedozwolonego w ydaw ania książeczek 
w kładkow ych, jako też w spra wie zezwolenia na 
lom bardowanie w łasnych listów hipotecznych i 
innych do wy sokośei 85 % kursowej wartości, 
wniesiono do m inisterstw a ponownie przedsta­
wienie, na k tóre dotąd nic ma odpowiedzi. D a­
lej w roku zeszłym w ział Bank hipoteczny u- 
dział w utworzonym  przez w iedeński Union- 
bank syndykacie dla emisyi pożyczki na budo­
wle wiedeńskie —  osiągnięty stąd zysk przy­
padnie na rok 1895. N a budowę kolei lokalnej 
ze Lwowa do Janow a uzyskano już koncesyę i 
wkrótce Bank wspólnie z W :ihelmem hr. Sie 
m ieńskim -Lewickim  i Komanem hr. Potockim 
przystąpi do budowy tej kolei. K urs 4 j 3 % li 
stów zastaw nych przekroczył w roku zeszłym 
jniri. przeto postanowiono ściągnąć z obiegu 
resztę 5 % nieprem iow anych listów w sumie 
8,991.000 złr., pozostawiając posiadaczom ich 
możność dobrowolnego skon wertow ania. D łuż­
nikom hipotecznym , którzy m ają jeszcze 5 % 
nieskonw ertow ane pożyczki, przyznane będzie 
pod pewnemi w arunkam i *,/» % opustu.

Pożyczek hipotecznych zaliczono w roku ze­
szłym na 7,504 100 złr., z tego na 4.814.400 
złr. na dobra ziemskie. 1.681.800 złr. na real 
ności lwowskie, 1,508.400 złr. na realności na 
prowincyi. Ogólny stan pożyczek hipotecznych 
wynosi 40.42:2.900 złr. Fundusze zapasowe B an­
ku w zrosły do 1,820.000 złr.. to jest 8-! % ka 
p ita łu  zakładowego, a po tegorocznej dotacyi 
w zrosną do 1.870.000 złr. W tym roku przy­
stąpi Bank do emisyi nowych 4 l istów hipo­
tecznych.

Rok 1894 zam knięto ogólnym zyrskiem  złr. 
647.934. z czego należy potrącić 5% od kapi 
ta lu  akcyjnego, czyli sumę 200.000 złr.. którą 
akcyonaryuszont już  w ypłacono. Pozostałą resztę 
proponuje d y rek c ja  rozdzielić następująco: na 
tantyem y dla R ady nadzorczej 48.751 złr. i ty ­
leż d la  dyrekcyi i urzędników , dalej jak o  su- 
perdyw idendę w ypłacić po 15 złr. od akcyi, 
to je s t sumę 300 000 złr.. następnie do nad­
zwyczajnego funduszu zapasowego 50.000 złr., 

na rachunek roku 1895 przenieść 10,481 
złr.

W szystkie te wnioski zgrom adzenie akcyona- 
n  uszów przyjęło bez dyskusyi. Ustępujących 

Rady nadzorczej pp. A. Jaxa-C ha.nea i Ę. 
Torosiewicza wybrano ponownie. Na tern w y­
czerpano porządek dzienny i zam knięto zgrom a­
dzenie.

S p o s tr z e ż e n ia  m e te o r o lo g ic z n e
(podług obserw atorium  krak.). 

K raków, 25 kwietnia.

Dział ekonomiczny.
Centralna komisygr dla spraw nauki przemy­

słowej na drugiaju posiedzeniu swojem przy jęła  
spraw ozdanie radcy m inisterstw a d ra  Haymer- 
lego w spraw ie utw orzenia państw ow ych szkół 
przem ysłowych z język iem  w ykładow ym  cze­
skim  w Pardubicach i Sm ithow ie. tudzież otw ar­
cia wyższi eh przem ysłowych szkół w Pilznie i 
Bernie. Między inneini uchw aliła kom isya zale­
cić wybudow anie nowego gm achu dla szkoły 
przem ysłowej w Krakowie i utworzenie przy 
nięj szkoły w erkm istrzów  dla budowlanego i 
maszynowego przem ysłu.

N astąpił /. kolei referat radcy min. d ra  L in ­
da w kw estyi podniesienia przem ysłu wyrobów 
zabaw kow ych, tudzież o rozwoju szkćd facho­
wych dla przem ysłu metalowego, przyczem re­
ferent w yczerpująco przedstaw ił działalność szkol 
w Św iątnikach. 'Sułkowicach i Przerowie, a za­
znaczył między innemi potrzebę utw orzenia ta  
kiegoż zakładu w Tarnopolu. Po krótkiej ruz 
prawie pogląd\ spraw ozdaw cy przyjęto do w ia­
domości.

0 stanie Zasiewów w połowie kw ietn ia po­
daje austryackie m inisterstw o rolnictwa nastę­
pujące szczegóły: Zasiewy je s iin n e  przetrzym a­
ły dość dobrze ostrą zimę. aczkolw iek pszenica 
ucierpiała trochę na przezimowaniu. —  Również 
myszy w yrządziły dużo szkód. W egetacya w sku­
tek zimy została pow strzym ana, rozrost jednak 
byt bardzo pomyślny. Zasiew y letnie sa w y ją ł  
kow o na czas oziminy odroczone w skutek długo­
trw ałej zimy i wilgoci ziemi, ((droczenie to w 
stosunku do innych lat wynosić może 2 do 8 
tygodni. Zapowiedzi zasiewów są dobre: buraki
cukrowe kartofle, które już gdzieniegdzie za- 
i żęto siać. w ydadzą pewnie plon mniej obfity. 
VI ’ele lak po spijaniu śniegów zostało zala­
nych. co pozwala spodziewać się dobrej paszy. 
Drzewa owocowe ueierpiałt tu i owdzie wsku- 
ti k śniegu, zw łaszcza zaś młode drzew ka od 
zajęcy. Krzewy winogronowe dobrze przezimo­
wały i s ta ły  się gdzieniegdzie (w  Tyrolu) so- 
ezystemi. co upraw nia do dobrej nadziei.

Galicyjski Bank hipoteczny. W alne zgrom a­
dzenie akeyonaryukzów  tego Banku odbyło się 
onegdaj we Lwowie. W spraw ozdaniu dyrekcyi 
podniesiono, że rok ubiegły był dla instytucyi 
bardzo korzystny. K apitał akcyjny powiększony 
został o 1.090.00(1 złr.. d la rozszerzenia biur

wczoraj 
g. 10 w.

dziś 
g .  6 rano

dziś
g-iA.P°P-

Ciśnienie powietrza 
(zred. do .0) 74 D? mm 741'6m m 739*5 mm

Tem peratura 
w stopniach Celsiusza 4 -1 3 ° ,4  

W MY L

4  9",6

WNW  1

-<7 '■8 1 /o

+  21*4

K ierunek i moc w iatru 
( 0 =  cisza, 10 burza) SSFj 0

W ilgotność względna 
(w odsetkach) 77% 35%

Stan nieba 
0 pog., 10 zup. poehm. 7 0 7

zbiorowych kas sierocinskich osobnych fundu­
szów celem budow ania i utrzym yw ania zak ła ­
dów dla w ychow yw ania sierót i sp ee .a lu ie  po­
rzuconych dzieci.

Oba w nioski przekazano kotnfsyi budżetowej. 
N aglący w niosek p. Pernerstorfera w sprawne 

zbadania nieporządków w cegielniach został do­
statecznie poparty.

P. S o k o l  stawna wniosek naglący, iżby 
Izba uchw aliła, że „u k azy ” nam iestnika Czech 
z dnia 8 m arca ja k o  nie uchwalone przez cze­
ską Radę szkolną krajow ą, a więc ja k o  nie­
praw nie w ydane, natychm iast m ają być znie­
sione. W niosek ten om awiany będzie również 
dopiero przy końcu posiedzenia.

Wiedeń, 25 kwietnia! Parlam entom  w W iedniu 
budapeszoie przedłożono dzis projekt ustaw y o 

przyjęciu pożyczki krajow ej w kwocie 24,000.000 
koron dla Bośni.

Wiedeń, 25 kw ietnia. A. 1U. Taylitfitt dowiaj_ 
duje się, że ostateczne zawarcie austryaeko-buł- 
garskiego trak ta tu  handlowego nie nastąpi j e ­
szcze tak  rychło, gdyż wzięto za podstawę cła 
ciężarowe, a przeliczanie dotychczasowych ceł 
wartośc.iiwych, z uwzględnieniem  zamierzonych 
podwyższeń cłowych zajmie c /as  dłuższy'.

Wiedeń, 25 kw ietnia. Na dzień 5 m aja za 
powiedziane je s t na zam ku w ielkie przyjęcie 
dworskie.

Wiedeń, 25 kw ietnia. M inister spraw  we 
w nętrznych ma jutro w yjechać do Lubiany' te  
lent naocznego przekonania się o stanie rze­
czy.

Holeszowicti, kw ietnia. W czoraj spaliło

zgodv

Telegramy „Nowej Reformy1!

(Telegramy własne ,,N. Reformy").

Petersnurg, 25 kw ietnia. Onegdaj car i ca­
rowa zwiedzili wystawę d ru k a rsk ą ; —  przybyli 
tani także więjey książęta i w ielkie księżne, mi­
nister skarbu i inni dygnitarze. W ystawcy roz­
m aitych oddziałów sk ładali carow i wzory w y­
robów drukarsk ich .

Petersburg, kw ie tn ia . W ediug słów  Gra-
żdunina, .ło kom itetu m inistrów został wniesiony 
projekt nowej zm iany w sposobie m ianowania 
i przyznaw ania nagród urzędnikom  cywilnym . 
Zamierzono podobno z w i n ą ć d e p a r t a m e n t  
i r  s p e k t o r s k i .

Petersburg, 25 go kw ietnia. Siriet donosi, że 
specyalna kom isya rządowa opracow ała projekt 
do praw a, zabezpieczającego własność literacką 
i artystyczną. W  myśl projektu za przedruk lub 
kontrafakcyę n ak łada się areszt do sześciu mie­
sięcy, albo też odpowiednia kara  pieniężna. 
P rzy  hardziej obciążających okolicznościach, ja k  
np. przyw łaszczenie sobie autorstw a —  osadze­
nie w więzieniu.

(Telegramy Biura Korespondencyjnego). 
Wiedeń, 25 kw ietnia. Dziennik urzędowy o- 

g łasza  rozporządzenie m inisteryalne, na mocy 
którego w w ykonaniu ustawy z 16 stycznia ro­
ku 1895 dozwolona je s t praca przem ysłow a w 
niedzielę w niektórych kateg o riach  przem y­
słu.

Wiedeń, 25 kw ietnia. N a dzisiejszem posie­
dzeniu Izby poselskiej postaw ił P e r n e r s t o r -  
f e  r  naglaey w niosek o ścisłe zbadanie n iepra­
widłowości i braków w cegielniach W ienerbergu 

o zdanie spraw y Izbie w ciągu trzech tygodni, 
tudzież wniósł in te rp e lac ję  do rz ą d u . co tenże 
w tej spraw ie ju ż  zarządził lub zarządzić za­
mierza. Rozprawę nad tym wnioskiem odroczo­
no do końca posiedzenia.

Wiedeń, 25 kw ietnia. (Z  Izby poselskiej.) 1*. 
G o e t z  interpeluje prezesa m inistrów, dlaczego 
przy rozpisaniu konkursu na 275 miejsc w woj­
skowych zakładach wychowawczych, żądano do­
łączenia m etryki chrztu. co się sprzeciw ia zasa­
dniczym  ustawom państw ow ym , te howiein w y­
m agają jedyn ie  w ykazania się co do wieku.

P. F, i m interpeluje m inistra obrony krajow ej, 
dlaczego tenże odmówił w jesieni rezerwistom 
urlopów przy spóźnionym zbiorze buraków  cu­
krow ych, a z drugiej strony pozwolił użyć woj­
ska do uk ładania  cegieł w cegielniach w iener 
berskich. Mówca uie pojmuje takiego dwulico­
wego postępow ania w ładz wojskowych.

P. P f  e i f  e r dom aga się zapomogi dla do­
tkniętych pożarem  m ieszkańców Oteplic w Krainie.

P. K a i s e r wnosi zmianę projektu rządowe- 
go w spraw ie tw orzenia z nadw yżek dochodów

się w Lukoyie (na M orawach) dw anaście do­
mów z obejściem. Szkodę obliczają na 27 tysię 
cy złr.

Lubiana, 25 kw ietnia. S łabsze trzęsienia zie 
mi nie ustają do tej pory Stan zdrowotny lud 
ności norm alny. Pozbaw ieni p rzy tu łku  um ie­
szczeni są w barakach. Komisye budowlane roz­
w ijają nieustanną czynność.

Budaueszt, 25 kw ietnia. N a dzisiejszem po­
siedzeniu Sejmu przy rozpraw ie nad nuntium  
Izby m agnatów co do reeepcyi żydów m inister 
oświaty' V r 1 a s s i t s c li wnosi przyjęcie ustaw> 
w pierwotnej przez Sejm uchwalonej formie i 
odesłanie je j napowrót do Izby' m agnatów. 
(O krzyki „E ijnr!“). F rakcya Justh-Loetyoes przy­
tacza się do wniosku m inistra oświaty.

S z a p a r v wnosi, ażeby celem umożliwienia 
obu Izb w ustaw odaw stw ie odesłać om a­

w iany projekt ustaw y do konnsyi, k tóraby mia­
ła sic zastanowić nad  połączeniem  go z ustawą 
o wolnetn w ykonyw aniu religii i w § 24 tejże 
postanowić, że stosunki poza w yznaniam i zacho­
dzące normowano być m ają w drodze adm in i­
stracyjnej. W niosek m inistra ośw iaty W l a s s  i- 
t s o li a przy ję to .

Wielki Waradyii, 25 kwiet. N unoyusz A g 1 i a r- 
d i  zw iedził wczoraj królew ską akadem ię pra­
w n ą ^  gdzie go serdecznie pow'itano, następnie 
udał się do gimnazyitm  zakonnego i po odśpie­
waniu hymnu papieskiego w odpowiedz; na 
przem ówienie dyrek tora  K otiunoiicsa zaznaczył, 
że patrj'otyzm , pobożność i zasługi zakonu. Nor 
bertynów  około w ychow ania m łodzieży całem u 
w iatu są znane. Z kolei złożył nuneyusz w izy­

tę gr.-kat. biskupow i Pavelowi, zwiedził gr.-kat. 
kościół katedralny  i k ilk a  innych zakładów m iej­
scowych.

Nitra, 25 kw ietnia. Protokół wyborczy zam­
knięto dziś o godz. tffi„ rano. K andydat liberał 
nego stronnictw a J a n i t s  otrzym ał dotąd 917. 
Z i c h \ r 84(5 głosów.

Nitra, 25 kw ietnia. Ostateczny w ynik  wybo­
rów jest tak i, że kandy dat liberalny J a n i t s  
otrzym ał głosów 923, a Z i c h y ,  kandydat 
stronnictw a ludowego. 847. Wy brany wrięc zo­
stał J a n i t s

Korfu, 25 kw ietnia. Cesarzowa a u s tr ia c k a  
w yjechała wczoraj wieczorem do D alinacyi.

Berlin, 25 kw ietnia. W czoraj odbyła posiedze­
nie kom isya dla ustaw y przewrotowej. Członko­
wie narodowo-liberalnego stronnictw a nie p rzy ­
byli na posiedzenie.

Lenzm ann zdaw ał spraw ę z nadesłanych pe- 
tycyj. Komisya uchw aliła rozpocząć obrady nad 
m ate ria łem , przez rząd je j przedłożonym.

W niosek Bebla, aby dołączyć także do spra­
wozdania przez reprezentantów  rządu przytoczo­
ne w yjątk i z dzienników , pism ulotnych i t. p., 
o d r z u e o n o po przemówieniu kom isarza rzą­
dowego Seckendorfa, N astępne posiedzenie od­
być się ma dzisiaj

Berlin, 25 kw ietnia. Abnlil. A ly. Z ty  pisze 
z powodu uchwal komisyi przewrotowej:

W szystkie stronnictw a uznają potrzebę ochro­
ny religii. Trudności pow stały dopiero, gdy cen­
trum  zażądało ochrony dla stow arzyszeń relig ij­
nych. Wobec kościoła katolickiego zadanie to 
byłoby proste; lecz w spraw ach innych wyznań 
znalazłby się sędzia wobec kw estyj nierozwią- 
zalny cli. gdy ż nauka ich nie ukazuje się w św ie­
tle niewątpliwem . Centrum usunęło nadto z przed­
łożenia nietydko pojęciti1 „ruchu przew rotow ego” , 
lecz nadało całej ustawie zupełnie nowy chara­
k ter, zw łaszcza przez zaostrzenie paragrafów  o 
moralności. Ponieważ jed n ak  istnieje potrzeba 
takich określeń ustawodawczych, możnaby nad 
tą  kw estyą się zastanowić, gdy by wnioski cen­
trum  d a ły  się zastosować w prak tyce, czemu 
atoli, co do §. 184 a., stanowczo zaprzeczyć na­
leży, gdyż kw estya, co obraża uczucie wstydu, 
podlega uczuciolTt osobistym. Sprawdzono histo­
rycznie, że tego rodzaju w ybryki ustawodawcze 
nigdy nie trw ają długo, lecz osiągają cel wręcz 
przeciw ny od zamierzonego.

Berlin , 25 kw ietnia. Na w czorajszem posie­
dzeniu parlam entu niem ieckiego toczyły się 
w dalszym ciągu obrady nad nowelą do t a r y ­
fy'  c ł o  w c j.

P rzy ję to  w niosek  L e t o c h y , ’ ażeby  cło od 
m iodu ustanow ić jednolite  d la  rozm aitych  g a tu n ­
ków  w w y so k o śu  3li ma r e k ,  podczas gdy  k o ­
m isya p roponow ała  cło od 20 do 36 m arek  w e­
d łu g  gatunków  m iodu.

Berlin, 25 kw ietnia. S k ładk i na ofiary k a ta ­
strofy sta tku  „L lbe” wynoszą 625 tysięcy m a­
rek. Kom itet ratunkowy uchwali! w ydzielić z 
tej sumy odpowiedni kap ita ł dla wdowy p.fl k a ­
p itanie G o e s s e 1 u.

Londyn , 25 kw ietnia. L iberalny unionista 
G u r d o t i  wybrany został postem do Izby gmin 
w okręgu Norfolk 208 głosami przeciwko rady ­
kalnem u kandydatow i W ilsonowi, przez co opo- 
zycya zdobywa jeden  nowy m andat.

Rzym .2.5 kw ietnia. T rybunał kasacyjny po­
wziął decy z|ię w spraw ie zarzutów Giolittiego 
przeciw'ko wytoczonym mu procesom. Uchwala 
izby oskarżającej zarówno co do procesu o w y­
kradzenie dokumentów, jak o  też co do procesu 
o oszczerstwo została zniesioną. W ynika z tego. 
że do dalszych kroków  przeciwko Giolitticmu 
niezbędną byłaby in terw eneya Izby poselskiej.

Nisz, 25 kw ietnia, W obdeności 219 deputo 
wanycli p rzy jęła wczoraj skupczyna spraw ozda­
nie komisyi w eryfikacyjnej, uznające w szystkie 
w yboty, z w yjątkiem  pięciu.

Przy in terw encyi prezydenta m inistrów  nastę­
pnie sk ładali posłowi'.' przysięgę. W ybrano po­
tem 6 kandydatów  na prezydenta i w iceprezy­
denta. Dziś odczytany będzie,' ukaz królew ski, 
mianujący' pi ezydenta skupczyny i nastąpi uro­
czyste jej otwarcie mową tronową.

Petersburg, 25 kw ietnia. Xo)r. W m nin  sądzi, 
że mocarstwa, k tóre podjęły' inrerwencyę w spra­
wie japońśko-eliińskiej, nie zgodzą się na żadne 
inne żądania Japonii oprócz odstąpienia je j Por- 
nmzy, przygnania kontrybucy i wojenne, . praw a 
otw arcia k ilku  nowych portów. W iększa część 
dzienników  rosyjskich w yraża przekonanie, że 
Japonia podda się żądaniom trzech mocarstw 
europejskich.

iiirz . Wiedoiłłosti u trzym ują, żc wTy s t o s o ­
w a n i e  u 11 i m a t u m  do J  a p o n i i lepiej broni 
łoby'Interesów  europejskich, aniżeli pozostawienie 
Japonii wyboru pomiędzy kongresem  a rokow a­
niem z gabinetam i mocarstw.

Nowy JorK, 25 kw ietnia. W edług depeszy 
z Managuy kom endant angielskiego krzyżowca 

Royal A rth u r” konferował z dziesięć minut 
m inistrem  spraw  zagranicznych Nioaniguy 

w ręczył mu u l t i m a t u m ,  pozostawiające Nica- 
raguy  trzechdniow y term in do w ypłaty  odszko­
dowania. Jeśli w ciągu tego term inu A nglia nie 
otrzym a sa ty sfak cy i, zarządzona zostanie bloka­
da m iasta C o r i n t o  i wojsko w yląduje dla za 
jęcia miasta

przestrzeń L nów — K iaków  w przeciągu 5 godzin 
i 44 minut.

Pociągi te prowadzą tylko wagony I i II klasy, 
jako też wagon restauracyjny' i zatrzym ują się tylko 
w Tarnow ie, Dętńcy, Rzeszowie, Łańcucie, Prze­
worsku, Jarosław iu i w Przemyślu.

Pociąg nr. 5 mieć pędzie we Lwowie połączenie 
do Podnołoezysk i do Suezawy. Pociąg nr. 6 ma 
zaś połączenia: we Lwowie z Podnołoczysk, Sn-
czawy, Stryja
w Dębicy do 
i od Orłowa.

Dalsze w ażnięjsze 
jazdy są:

Pociąg pospieszny 
kowa już o godz. 6

i B e łż ca . w Jarosław iu z Sokala, 
i od Rozwadowa, a w Tarnowie do

zmiany w nowvm rozkładzie

Kursa telegr. na giełdzie wiedeńskiej I berlińskiej.

W iedeń , d n ia J B  K w ietnia 1895.

Zjednoczony d ług w' papierach 
Zjednoczony d ług  w srebrze .
A ustryaeka renta złota . .

a u s tr ia c k a  renta (m arcowa) .
4 % w ę g ie rsk a  ren ta  z ło ta  . . .
4%  w ęgierska renta koron. . .
Akcye banku austro- węgierskiego
A keye k red y to w e  ............................
L i i n d y n ........................... ’ . . . .
B anknoty bankr niem zp lOti nt,
20 m arek . . . . . .
20-franków ki za sztukę . . . .
Banknoty w ło sk ie ..............................
D u k a ty  au s try a ck ie

Wiedeń, 25 kw ie tn ia . R uble 130-Yn. 
ty  1 6 '— . S p iry tu s  gotoww 15-80. Z, 
snę jb-36. P szen ica  n a  w iosnę 7-35 
w iosnę 6'80.

1 Kurs w wal.
austr.

I złr. et.

191 50
101 55
123 70

1 10 , 50
123 40

99 20
,1088 —

395 40
122 40

j 59 80
U 95
9 70

46 —
0 73

Cena naf­
to na WIO-

Owies na

Wiedeń,
1 8 9 1  97 -

98-15;
banku kraj. 101-— ; 6 » oblig  banku krajow e­
go 102-— ; K% list. kred. ziemsk. 56-let. 98-— ;

kw ietnia. 4% oblig. poż. krajów . 
<5; 4 % oblig. poż. krajów , j. 1893 
galic. fiitul. propin. 98-30; 4 V, % list.

A kcye K arola Ludw ika Akcye kolei
lwowsko-czern. 333 — ; Losy z 1854 na 250 złr 
151 -75; losv z 1860 na 500 złr. 158-50; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 164-— ; losy z r. 1864 
za 100 złr. 198"— ; akeye zak ładu  kred. dla 
handlu i przem ysłu 396-75; akeye galic.’ banku 
hip. na 200 złr. 44(5-— ; Lhnderbank na 200 
złr. 284-90; akcye austro-węg banku na 60C 
złr. 1089.

Berlin, 25 kw ietnia. Godzina 2 m inut 40 po 
poi A ustryackie kredyty- 244-60 m rk. AuStrya- 
cka złota ren ta  103-30 m rk. A ustryaeka srebrna 
ren ta  100" L 0 m rk. W ęgierska złota ren ta  102-90 
m rk. W ęgierska ren ta  koronowa 98-60 mrk. 
A ustryackie banknoty  167-35 m rk. Akcye kolei 
lw ow sko-czerniow ieckicj 164-—  m rk. R u b l e  
219-25 m rk. 5% listy- zastawne K rólestw a Pol­
skiego — ■—  mrk. 4 % listy likw . K rólestw a Pol­
skiego — •— fiHk.

nr. 3 wyjeżdżać będzie z Km- 
rain. 31 rano i pizyjedzie do

Lwowa o g. I m. 22 po południu
Pociąg pospieszny- nr. 4 wyjeżdża ze Lwowa o 

godz. 2 m. 50 po południu i przybędzie do K ra­
kowa o g. 0 m. 35 wieczói.

Pociąg pospieszny ni 1 wyj. z Krakowa o ó
minut we/.eśniej, tj. o g 9 m. 15 wieczór, a po­
ciąg posp. nr. 2 wyjeżdża ze I.wowa o 50 minut 
później, rj. o 11 v nocy i przybędzie do K rako­
wa o godz. 7 rano.

Nocne pociągi osobowe nr. 11 i 12 prawie ża­
dnych nie doznały zmian, przyczem jednakowoż po­
ciąg nr. 11 (wyj. z Krakowa n g. 10 m. 55 w 
nocy) . uzyskał nowe połączenie w Rzeszowie (do 
Jasła).

Pociąg nsobowy lir. U! wyjeżdża z K łakow a o 
7 minut wcześniej, tj. o godz. 10 m. 30 przed 
południem a pociąg osobowy nr. 14 przyjeżdża do
Wrakowa o 20 
po południu.

Poeia;

nżwit później, tj. o godz. 2 m. 45
\

osobowy ńv. 15 wyjeżdża z Krakowa o
37 minut później, ty. o godz. 8 m. 37 rano, przez 
eo dostaje w Podgórzu Płaszowie liow e połączenie 
od Sucliy, Kalwaryi i Wadowic. Podróżni zatem, 
kiórzy z Wadowic o g, 0 m. 5 rano, lub z K al­
waryi o g. 7 m. 4 runo uyjechali, natrafia w Pła- 
szowie na pociąg osoltowy nr. 18 (przyj, do K ra­
kowa o g. 8 m. 55 rano) i na pociąg osobowy nr. 
15, który to pociąg umożliwia jazdę ni etyl k o  w  

kierunku do Lwowa, lecz i do Rozwadowa i Nad- 
brzezia.

Pociąg kąpielowi nr. 23 z Chabówki i fo»i»nv

Odpowiedzialny Bedaktor: 
M i c h a ł  K o n o p l ń a f c l .  

W ydawca:
Dr. Lesław Borońskl.

Rubryka ,,Nadesłane" nie pochodzi od Rp- 
dakcyi, która też żadnej odpowiedzialności za 
nią nie przyjmuje.

N A D E  S Ł A N E .

Za dusze ś. p. 1052

TEOFILI NOWICKIEJ
odprawione będzie w kościele DO. Reformatów 

ŻAŁOBNE NABOŻEŃSTWO
w sobotę dn ia  87-go b. m. o godziińe 8 rano.

Dyrekeya rucnu
j ła s z .a : Z dn iem

kolei państw, w Krakowie
......... . maja zaprowadza się nową

parę pociągów pospiesznych pomiędzy Wiedniem i 
Lwowem 'o znacznie powiększonej chyżości i mini­
malnych postojach w edług następującego rozkładu 
pizdy :

Pociąg pospieszny nr. 5 wyjeżdża z W iednia o 
godz. 7 min. 40 raniły przyjazd do Krakowa o” g.. 
2 m. 34, odjazd z Krakowa o g. 2 m. 40 po po­
łudniu, przyjazd do Lwowa o godz. 8 m. 40 wie­
czór.

Pociąg pospieszny nr. o wyjazd ze Lwowa o g. 
8 in. 40 rano) przyjazd do Krakowa o g. 2 m. 
24 no.,,południu, odjazd z K rakow a o g. 2 m. 31 
po południu, przyjazd do Wiednia o g. 9 m. 32 
wieczór.

Pociąg nr. 5 przebędzic zatem przestrzeń K ra­
ków - I.wów w przeciągu C godzin, a pociąg nr. 6

Dolnej (kursujący tylko . od 25 czerwca do 15 
września) wyjeżdżać będzie z Krakowa o 25 minut 
wcześniej, tj. o g. 8 rano.

Pomiędzy Wieliczką i Bierzanowem przybywa no­
wa para pociągów mieszanych, łączących się w Bie- 
rzannwie z pociągami Nr. 15 i 18 głównej linii w 
kierunku do i od Krakowa i Lwowa a mianowicie 
pociąg mięsz. Nr. 472 (odj. z Wieliczki g. 8 in. 13 
rano) i pociąg mięsz. N r. 471 (przyj, do Wieliczki 
o g. 9. m. 21 przed poł.).

Dotychczasowy pociąg N r. 4t!2 wyjeżdża z W ie­
liczki dopięto o g. 10 m. 31 przed poł (przyj, do 
Krakowa o g. 11 m. 10 przed poł.) i łączy się w 
BierzanoWie z pociągiem N r. 13 głównej linii tak , 
że od 1 maja pociągiem tym  nietylko do Krakow a, 
lecz i dn Lwowa jechać będzie można.

Południowy pociąg do Wieliczki wyjeżdża z K ra­
kowa o 20 minut później., t. j .  o g. 12 m. 20 po 
południu, i,, wieczorne pociągi wielickie nieznacznie 
tylko zm ieniły się.

Na przestrzeni Dębica— Rozwadów pociąg osobo­
wy N r. 713 wyjeżdża z Dębicy dopiero o g. 12 
m. 4 u po południu i uzyskał przeto połączenie od 
nowego pociągu posp. Nr. 6 ze i.wowa.

Na szlaku Żywiec— Siielia znosi sie z dniem 1 
maja b. r. dotychczasowy pociąg osob. N r. 1219 
(ódj. z Żywca o g. 4 m. 31 rano, Drzyj, do Suchy
0 g. 5 m. 51 rano), jako też pociąg osob. N r 1220 
( Wyj. z Suchy o g.f 9 in 53 wieczór, przyjazd do 
Zywea o g. 11 m. 15 w nocy;) z powodu małej 
ręekwencyi.

Na szlaku K alw arya— Skawina dotychczasowy po­
ciąg mieszany Nr. 1161, mający połączenie w K al­
waryi od pociągu Nr. 2331 kolei pó łnocnej, a w 
Skawinie do pociągu Nr. 1035 do Krakowa i Pod­
górza, otrzy m ał następujący rozkład ja z d y : wyjazd 
z K alw aryi o godz. 7 m. 12 wieczór, prz "jazd do 
Skawiny o g. 8 m. 10, odjazd o g. 8. m. 15 wie­
czór, przyjazd do Płaszowa o g. 8 m 59 wieczór 
(połączenie do pociągu posp. Nr. L w kierunku do 
Lw ow a), a do Krakowa lurzez linię obwodową) o 
g. 9 m. 22 wieczór.

Ponieważ pociąg Nr. 2331 kniei północnej od L 
rriaja b. r. pomiędzy B i a ł ą  i K alw arya będzie 
kursow ał, więc nietylko mieszkańcy W adowic, ale
1 interesenci z Kent i Andrychowa dogodny będą 
mieli pociąg, aby się dustać do Krakowa, lub Lwo­
wa przez K alw aryę— Skawinę

Na szlaku Tarnów  -N ow y Sącz pociąg osobowy 
N r. 016, mający w Tarnow ie połączenie od pocią­
gu posp. N r. 3 z K rak o w a, od 1 maja do końca 
września łączyć sie będzie w Stróżach z nowo za­
prowadzonym pociągiem lokalnym do Nowego Sa- 
eza t ak ,  że wyjeżdżając o godzinie 6 m. 31 rano 
z Krakowa, przybędzie się do Grybowa o godz. 10 
przed poł., a do Sącza o g. 10 m. 55 przed poł., 
przez co iimożliwionein będzie dostać się z K rako­
wa do Nowego Sącza i napowrót w jednym  dniu. 
przyczem przeszło J3 godzin pozostaje czasu dla za- 
łatwioniii interesów w Nowym Sączu.

D alszc^zczegóły nowego rozkładu jazdy uwido 
eznione tą  w afiszowanych plakatach kolejowych, 
jako  też w kiiszonkowym rozkładzie jazdy, które 
otrzymać można na każdej staeyi kolei państwowej 
za ceno 10 et.

najczystsza

SICIAWA-AIKALICZM
najlepszy dyetetyczny i orzeźw.ający napój, 
dośw.ndczany w nieżycie żołądka i kiszek, w 
chorobach n e re l i pęcherza, polecany bywa 
przez najznakomitszych lekarzy, jako uajsku 
teczniejszy środek pomocniczy przy kuracji 
karlsbadzkiej i innych zdrojowisk, rówuież ja ­
ko środek pokuracyjny do dalszego użycia dla 

rekonwalescentów. (V II.)

Dom bankowy i kantor wymiany JAK0BA HOGHSTIMA
Kraków, R ynek główny, Llnln A*B.

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszym i w arunkam i krajowe i zagranicznejpapicry, akr-ye, 
listy zastawne, losy, monety; wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. — Zlecenia z prowineyi

uskutecznia odwrotna pocztą l>ev liczenia prowizyi.



Kraków, 26 Kwietnia 1895. N O W A  fi E F M  M A. Nr.  96. o

T/. 2:1.254

X początkiem roku szkolnego 
1895/6 nadanych hędzie dziesięć 
miejsc funduszowych w c. i k. 
zaktaaach wojskowych z fundacyi 
pod nazwą „Cesarza Franciszka 
Józefa I. jubileuszowa fundacya“.

Warunki przyjęcia ogłasza się. 
równocześnie w Crazecie lwowskiej 
i za pośrednictwem wszystkich za­
kładów naukowych wyższych i 
t rednich.

Termin do wnoszenia podań do 
Wydziału krajowego upływa * 
d n i e m  l O  m a j a  1 8 9 5 .

Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z W 

Ks. Krakowskiem.
We Lwowie, dnia 4 kwietnia 1895, 
956 3 3 Grott.

Moa.ne i tanie sos ? ir,
K a p e l u s z e

już nadeszły do magazynu

uczennmy Szatkiewiczowej we Lwowie

w Krakowie Grodzka L. 2.
Z araz di> sp r z e d a n ia  799 H

2 kam ienice 2-piętrowe
j.o ."i okien frontu, z oficynami i ogro­

dami, za dop ła tą  po 6 lub 7000 złr. 
Bliższa w iadom ość u l. K r o w o ­

d e r sk a , 1 9 , u Z. Gędzierskiego.

Obszar dworski w Adamówce
powiat Sieniawa pod Jarosławiem 

ma d o  s p r z e d a n i a

lublu żóllj
po cenie U  z l r .  za l O O  k l g .
wraz z workiem i odstawą na dwo­
rzec kolei w Przeworsku lub Ja ­
rosławiu. Zamówień niżej 500 kg. 

nie przyjmuje się. a:rł 6 6

Każda próoa pociaga stałe  kupno!
WŁADYSŁAW GONET

w  K o r c 7 y n ie
poleca medalem zestugi odznaczone na wy­

stawie krajowej we Lwowie swe

wyroby czysto lniane
w najlepszej jakości, a to :

P l O t i i a  bardzo trwałe, apretowane i
nieapretow ani . w wielkim wyborze, od gru­
bych do najcieńszych web na koszule, prze­
ścieradła bez szwu wszelkiej szerokości,

kalesony itp. Drelichy na llber>°. 
Ręczniki, chusteczki webowe i grubsze. 
Dymy, Obrusy i Serwety, Płótna uółbie- 
lone itp. wyroby p o  < e n a e l i  b a r ­

d z o  n i n k i c l i .  693 L 30 
Cenniki i pronki żądanych gatunków wy­

syła  się darmo i opłatnie Za dobroć wy­
robów poręcza się, a eoby się nie podobało, 
odm ienia sie lub zwraca należvtośu.

Mąki z kości
m r o t t a n e j  lub p r e p a r o w a -  
t e j  k w a s e m  s i a r k o w y m ,  
m ą k i  r o g o w e j ,  s u p e r f o s f a -
ió w  itp., odznaczonych na wielu wy- 
tawaeh, dostarcza p o  b e z k o n -  
c u r e n c y j n i e  n i s k i c h  e e -  
t a c h ,  z zaręczeniem podanej ilo- 
ici procentowej azotu i kwasu fos- 
orowego, Parowa fabryka spodium. 
nąki kościanej i sztucznych na- 
vozow B. Schonberga i Frankla 
v Krakowie. —  Z a m ó w i e n i a  
irzysyłaó należy albo do A g e n ­
c i  d l a  R o l n i k ó w  W g o  8 .  
l i i k u c k i e g o  w  K r a k o ­
w ie ,  Rynek, L. 34, lub do pod- 
usanych. 659 6 6

l 1
Krakowie, ul. Mostowa, L. 6

AK. r - t t a n  4S'i j  52

M ł y n n e  b r z y t w y
ze stałem i i wsuwanemi ostrzami.
W yborna, poręczona jaKoSc I
Brzytwy te odznaczają się 
wszystkiemi zaletami, jakie 
tylko brzytwa posiadać może. Niezliczone świa­
dectwa z podziwem i najwyższą pochwałą wyra­
żają się o ich zaletach, jak ie one okazują podczas 
golenia, o ich porządnem a łagodnem cięciu i 
zadowoleniu, jakiego doznaje, kto ich uzywu 

Do nabycia w każdym większym handlu tego ro­
dzaju, hurtownie zaś w fabryce Ad. Arl»euz*a, 
Ł a n sa n u e  (Szwajcarya) i Jongne  (Doubs).

Piekarnia Polska
Leona Schleichkorna

u l i c a  D t u g a i  X«. 15,
urządzona według najnowszych ulepszeń, wypie­
ka kilka razy aziennie różnorodne p ie ­

czywo, używając jak  najlepszej mąki.

Nowość! Chleb polski!
C h leb  żytni i pszeniczny można na­

bywać we wszystkich handlach. 780 8 10
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PREZES
RADY NADZORCZEJ

WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ w KRAKOWIE
zawiadamia

CZŁOAKOW  T O W A R Z Y S T W A
mających w myśl § 84 statutu prawo głosowania, że

TRZYDZIESTE CZWARTE ZWYCZAJKE

o c a . l 3 Q C 3 . z l e  s i ę

we czwartek «I. 30  insi Ja 1§95 r. o godz* 11 przed południem 
w gmachu Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń przy ulicy

Basztowej pod Ł. w Krakowie.

Przedmioty mające przyjść pod obrady tegoż Zgromadzenia są następujące:
Sprawy ogólne T ow arzystw a:

1) Odczytanie protokołu z posiedzenia Zgromadzenia Ogólnego z dnia 19 maja 1894 r.
2) Sprawozdanie Kady nadzorczej z czynności jej. dokonanych w ubiegłym trzydziestym czwartym roku istnienia Towarzystwa.
3) Wybór jednego członka Rady nadzorczej w myśl § l:t. b) do kadencyi z r. 1891 , kończącej się w r. 1897, w miejsce

ś. p. Stanisława Starowieyskiego.

Dział ubezpieczeń o CL ognia:
4) isprawozdanie Dyrekeyi z czynności w upłynionym roku trzydziestym czwartym.
5) Sprawozdani Komisyi rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcyę za ten rok rachunków — i zawiadomienie Zgromadzenia

Ogólnego o uchwale Rady Nadzorczej, powziętej w myśl § 93 ustęp 2 statutu, co do użycia przewyżki w dochodach 
działu ogniowego ; oraz w u l w s k i  Rady Nadzorczej:
a) co do udzielenia Dyrekeyi ahsolutoryum w dziale ogniowym;
b) co do wyznaczenia funduszu dyspozycyjnego dla Rady Nadzorczej na rok 1895.

IDzlał ubezpieczeń od. gradu:
6) Sprawozdanie Dyrekeyi z czynności w trzydziestym pierwszym roku, to jest w roku 1894.
7) Sprawozdanie Komisyi rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcyę za ten rok rachunków — i zawiadomienie Zgroma­

dzenia Ogólnego o pokryciu niedoboru w dziale gradowym w myśl § 40 ustępu 2-go statutu gradowego: oraz 
wniosek Rady nadzorczej co do udzielenia Dyrekeyi absolutoryum w dziale gradowym.

Dział ubezpieczeń na zryci©:
8) Sprawozdanie Dyrekeyi z czynności w tym dziale w roku dwudziestym piątym, to jest 7 894 dokonanych.
9) Sprawozdanie Komisyi rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcyę za ten rok rachunków — i zawiadomienie Zgromadzenia

Ogólnego o użyciu przewyżki w dziale życiowym w myśl artykułu 6 statutu życiowego; oraz w n i o s e k  Rady 
Nadzorczej co do udzielenia Dyrekeyi absolutoryum w dziale życiowym.

Po załatwienia spraw, dotyczących Towarzystwa wzajemnych ubezoieczeń, odbędzie się

Dwudzieste Zgromadzenie ogólne
C Z Ł O N K Ó w

TOWARZYSTWA WZAJEMNEGO KREDYTU
11 K R A  K O  11IS]

(stosow nie do § 8 statutu Tow arzystw a) toiu i

Porządek dzienny :
1) Sprawozdanie Dyrekcy' z czynności w roku 1894.
2) Sprawozdanie Komisyi rachunkowej ze złożonych przez Jhrekcyę za r. 1894 rachunków — i wnioski Rady Nadzorczej:

a) co do udzielenia-Dyrekeyi absolutoryum z rachunków od 1 stycznia 1894 r. po dzień 31 grudnia 189 4 r.
b) podział zysku w myśl § 8 b) c) i f) statutu.

J* raku w, dnia 21 kwietnia 1895 r.

Z y g m u n t  D e m b o w ik i .

n

i

E
1

I

E
a

0
£U
I

0
r

i
0

a
n

E
U

i

3
ID

i

EU
i

Ea

E
m

0

eUIilSI |cn m iKilEISSlIlijiiiiiHilEJMSliCTiiirrLillEM SliijiiiiiriillijiiHiriillEJBl^lCTiirKi1̂ !!!^

E
n

a

Filia f a t t i  t i l t
S. W. KIEMOJOWSKlEGO

odznaczona dw om a m edalam
poleca: 9 4 6  o 0

kufry, torby, ne- 
cesŁery itd.

Kraków, Sukiennice, SłS.

L. 2267.

Z początkiem roku szkolnego 
1895 (1 nadanych zostanie sześć 
miejsc funduszowych galicyj­
skich w c. i k. zakładach woj­
skowych wychuwawczychr 

Warunki przyjęcia ogłasza sit 
równocześnie w Dazocic lwowskiej 
i za pośrednictwem wszystkich za­
kładów naukowych wyższych, śre­
dnich i niższych.

Termin do wnoszenia podań do 
Wydziału krajowego upływa z d. 
1Ó maja 1895.

Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z W.

Ks. Krakowskiem.
We Lwowie,, dnia 4 kwietnia 1895. 
955  3 3 Grott.

Piegi
pliimy i inne wyrzuty skórne znikają już w 7 
dniach zupełnie i bezpowrotnie po użyęiu zna­
komitego nieszkodliwego k re m u  am b ro ­

wego l)ra  C lirU lo t  a.
Prawdziwy jesF tylko we flaszeezkaeb. zie­

lonym lakiem zapieczętowanych. 682 12 20
C ća a  80 centów.

Główny skład we L w o w i e  w aptece pod 
srebrnym orłem" Zygm. Ruckera, dla K r a ­

k o w a  w aptere W. Redyka i E. Hellera.

Porębski & Zimler
w Krakowie

polecaja wyborowy gatunek

Pończoch
damskich i dziecinnych

z bawełny Estremadury.
Pończochy z E strem adury  tent p e ­

wniej polecić możem y, gdyż o trzym aliś­
my w ielokrotne zapew itienia co do trw a ­
łości koloru i ga tunku od osób noszą­
cych powyższy wyrón. 680 12 12

U trzym ujem y rów nież na składzie w 
znacznym  w yborze gatunków

Pończochy
z bawełny szwajcarskiej Fil d’Ecose.

Zakład św. Józefa
I I  ■  _   | |  |  r

w Krakowie, ul. Karmelicka, 70,
m a zaszczyt polecić Szan. Publiczności 
n a s io n a  w arzyw ne  i kw iatow e, ca- 
bulk i i k łą c z e  kw iatow e, szcze p y  
i krzew y o w o c o w e ; róże niskie i 
w ysokopienne, wszelk. rodzaju  r o il in y  

don iczkow e  itd. 728 l l  20 
Cennik na  żądanie przesyła się.

Dachówki cementowe
najlepsze, najpiękniejsze i 
najtrwalsze pokrycie dach w, 
oraz wzorzyste płyty cemen 
towe do w ykładania podwor- 
ców i izb wilgotnych . wy- 
rabiają po cenach b. niskich

fiap st «& Sclmitzer
818 4 12 OŚWl^Olm.

Ekonom
kawaler, z praktyką i bardzo łacLnem pismem, 
poszukuje m ie jsca  blisko Fi ąkowa n a  m a ­
łym  lo lw a rk n . — Zgłoszenia pod J. I).
przyjmuje Admin. „N. Reformy1*. 1011 2 3

Ziółka piersiowe
Dra Seebnrgera.

Jedyny środek przeciw uporczyw ym  k a ­
tarom  , k a sz lo m , ck ry p c e , zafle- 
gm ie n in  itp. 121 75 0

Pakiet 20 centów, pocztą o 10 et. więcej.
Do nabycia w aptece pod , Złotą głową** Ar- 

n o ld a  R e lfe ra  w K ra k o w ie .

Skład nasion
S .  M ik u ck iego

Kraków, P^nek, 34,
p o l e c a  657  12 12

koński ząb „Virginia“, na­
siona traw pastewnych, lu­
cern, koniczyn wolnych od 
kanianki, buraKów paste­
wnych Mamuth, Eckendorf 
skich i Oberndorfskicn, na­
siona leśne, warzywne i 

kwiatowe.
Cenniki na żądanie dar­

mo i opłatnie.

3101010131013176310232



Kraków, 26 Kwietnia 1895

1033 1 2

Za duszę*?, p.

h or
odbędzie się

w p iątek  2 6  kw ietn ia  b. r. 
o godz in ie  9  ran o  w k o śc ie le  

św . P io tra

Nabożeństwo żałobne
na które rodzina zaprasza K re­
w nych. P rzyjaciół i Znajom ych.

Obwieszczenie.
Zamknięcia rachunkowe 

funduszów powiatu brzeskie­
go zh r. 1 894 są wyłożone do 
przejrzenia przez interesowanych od
27 kwietnia b. r. do dnia 12 ma­
ja b. r. w biurze Rady powiato­
wej w godzinach urzędowych. Co 
się podaje do publicznej wiadomo­
ści po myśli $ 30 P ław y  o re- 
prezentacyi powiatowej. 1086 i

Z Wydziału powiatowego.
Brzesku, 23 k wie tri ii 1895.

?  TEATR MIEJSKI W KRAKOWIE. ,
J  W piątek 26 kwietnia

K o leja rze. |
fe K om edva w 4 aktach M ichalskie-

t ' 'O i Łapińskiego.
 |
5 P o czą te k  o godz in ie  7. g
_   :------------------------------  €
»J Kas* otwarta od godziny 9 do 1 i od 3 Kt
^  do 8 wieczorem. ?

Apteka realna
w Krakowie* na Kazimierzu,

jest do sprzedania.
Bliższa wiadomość u Wgo Dra 

Skakalskiego w Samborze.um 1 12

l l i l A h n  w w‘e^ u *1 lać, in teligentna.
H F d *  znająca się na gospodarstwie, 

kuc-hni i krawieczyznie, poszukuje miejsca do za­
rządu domu u księdza lub wdowca. A dres: J .  
K .  K r t t k ń w ,  ul. F loryańska, 44, I p. oiicyny.

Panna służąca
znająca się na gospodarstwie wiejsKtem i kuchni 
poszukuje obowiązku. Wiadomość w biurze Ma- 
yi Kobiatkowej, fraków , Stolarska, 5. 1035 i 2

W  4 *  < *  i/% fi *. a  # m  4 % * -  ar'* % -  g--------------------------------------------------------

J L
PRACOWNIA KAPELUSZY

oraz 1028 1 5

Magazyn mód 
MARYI ENGLISCH

w  K r a k o w ie
P la c

M aryacki
m . a,

P l a c
Maryacki , 

\ r .  3,
poleca wielki wybór

kapeluszy wiosennych i letnich.
Przyjmuje również kapelusze do prze­

rabiania, farnowania i odświeżania, jako- 
tcż fryzowanie piór.
Zamówienia n t  prow incję uskuteczniają 

się za zaliczką odwrotną pocztą 
1 9 “ C en y  u m ia r k o w a n e . W k

i m k » . j o •*  A  **4

Wyrób

i
n a jw i ę k s z y  w A u s tr i i .

Wywóz do wszystkich krajów.
W jsylam  fartuszki, tylko towar konsumowy 

dla hurtowników i kupców opłatnie za zaliczką 
(OsoMstośóiom mi /.nanym bjj® zaliczki).

W ysyłka na próbę.kosztuje około 10— 12 złr. 
Nie#tuapwn* przyjmuje się napowrót bez trudności.

1009 I fi

Droguerya pod „Czarnym Wilkiem
u l i c a  S i e n n a , L .  1 2 , w  K r  a Ł o w l e ,

Oddział fotograficzny.
W a ż n e  d l a  P a n ó w  A m a t o r ó w !

Mając zastępstwo najlepszych fabryk, sprzedajemy i wysyłam; opłatnie od dn ia  dzisiejszego 
p o  c t - n a < - l i  ś c i ś l e  f a b r y c z n y c h  świeżo sprowadzone

a p a r a t a  f o t o g r a f l c z n e
wszelkich rozmiarów, n a j C z u l A z e  k l i s z e  : Łumiera , W eisbroda , Sc hleissnera B oernaertba ; 
p a p i e r y  Aristo Łieseganga, Drr Kurtza c e l l o i d y n o w e ,  a l b u m i n o w e ,  s r e b r z o n e  
i c z y s t e  we wszelkich barwach. K a r t o n y  rozmaitej wielkości i jakości.

W s z e l k i e  C h e m i k a l i a  z najlepszych przetworów chemicznych sprzedajemy niżej 
każdej ceny fabrycznej

Staraniem  naszem będzie wszelkie wym agania Panów Amatorów zudowolnić, a za dobroć 
przetworów chemicznych, klisz i papierów poręczamy.

Zam iarem  bowiem naszym jest oddział fotograficzny u»  wielką skalę rozwinąć, zawsze świeże 
i najlepsze przetwory sprowadzać i po cenach fabrycznych sprzedawać. i 018 1 3

Franciszek Zopoth i Milerowicz.

10 1020 1 6Pamiętaj! 
dwudziestego drugiego! 12 B

Rachunek bilansu

Towarzystwa zaliczfcow ep w T a rn o b rz e p

i wszelkie p rz jw y
(^sprzedaje obecnie po CBnach 
jo wiele niższych mź dawniej,
|  ręcząc przytem za dobroć i 
i, precyzyę wykonania.

Poleca się łaskawym względom # 
i pamięci

Helu Kisi ....
Kraków, uiica Floryańska. L. 40. jj

Wyłączny skład fabryczny f i rmy:

Preiniitger i Sp. w Wiedniu.
Ilustrow any cennik opuści w krótce prasę. 

Z a m ó w ie n ia  z p r o w in c y i usk u te c z n ia  s ię  o d w r o tn ą  p o cztą . 98o ł  j , §

z a  ro isz  1 8 9 4 .

Złr. ct. S ta n  b ie r n y . S ta n  c z y n n y . Złr. ct.
R achunku R achunku

10.561 — Udziałów Pożyczek n a  skrypta 86 661 40
78.389 51 W kładek „ weksle 20.087 —

13-100 — A kceptów  własnych procen tów  zaległych 614 —
96681 P rocen t, naprzód  po b rań . zaliczek procesow ych 239]21

Z rachunku fund. na  po lokacyi 20 -
448 27 krycie s tra t gotówka 5 563 92

4.811 17 Z rach. funduszu rezerw .
2.407 31 „ B anku krajow ego
2-273 86 „ zysku z r. 1894 .

233 60 „ zysku z r. 1893
113.185 53 ;i 113.185 53

Di*. Adolf Reifer.
EyreŁoya:

Andrzej Winiarski.
Z godność  zam knięcia i bilansu z księgami i dokum entam i po tw ierdza k o - 

ritisya kontro lu jąca.
1030 i  Dr. Leon M&chalskl.

Juliusz Ledarer, Rumburg.

Maszynisty
do łokomobili poszukuje ce­
gielnia parowa w Tarno­
wie. Zgłoszenia przyjmuje cegiel­
nia parowa Tarnów, Nalepówka.

Wyśmienity kompot

z brusznic karyntyjskich
i, dodatkiem 50o/o cukru dający się przechować 
cały rok, służący jako przysmak do potraw mię­
snych i ciast, wysyła w 3  k g . b e c z u łk a c h  
opłatnie za zaliczką po 3  z łr . 2 0  c n i .  do 

każdej staeyi pocztowej 532 46 60

Apteka Dra E. Kumpfa w Bielaku
(Villach, K aryntya).

Dom dwupiętrowy
w Krakowie, w śródmieściu jest 

do sprzedania. 993 3 3

Zgłoszenia pod O .  M .  9 9 3  
przyjmuje Adm. „N. Reformy".

i parowe] i n a r m  
MAURYCEGO BARUCHA!

w Łagiewnikach przy Podgórzu
zawiadamia P. P. Architektów. Budowniczych i Szan. Publiczność, 
że z dniem 1-go marca b. r. zniżył ceny pieców o 10°/o. a | 
po przeprowadzeniu odpowiednich ulepszeń we fahrykacyi jest 
w możno.,ci dostarczać pieców w\borowych biało glazurowanych, 
formowo kolorowych, kominków i kuchen, używając do ustawieniaI 
takowych jak najlepszej cegły, oraz dokładnych i trwałych drzwi-1

czek hermetycznych.
Przyjmuje również zamówienia na cegłę ręczno-prasowaną, I 

maszynową, podwójnie prasowaną i ogniotrwałą.
Zwraca s io  s z c z e g ó l n a  uwagę nau CT t- O  o

dachówkę żtóbkowana falcowana**■ C 4. -  I
o d z n a c z a j ą c ą  s ię w y t r w a ł o ś c i ą  i p r a k t y c z n o ś c i ą .  k tó r ą  j u ż  z u ł o ­

ż e n i e m  n a  d a c h u  s p r z e d a j e  9i i  3 b|

Z a r z ą d . ^

OGŁOSZENIE LICYTACY1
dnia 13 maja 1895 i dni następnych.

ZAKŁADU POŻYCZKOWEGO
na zastaw y ruołiom e

przy Kasie Oszczędności w  Krakowie
podaje do publicznej wiadomości, iż

K O S Z T O W N O Ś C I
w złocie, srebrze i drogich kamieniach

do d. 31 grudnia 1893 r. włącznie, jak również u tjr E L -  
nia, m ellzna 1 tow ary łokciow e
do <1. 3 0  czerwca 189 f r. włącznie zastawione, a dotąd nie 
wykupione ani prolongowane, stosownie do § 22 Statutu , zostaną 
sprzedane najwięcej dającemu w drodze publicznej hcytacyi, która 
odbędzie się dnia 13 maja 1893 roku i dni następnych

o godzinie 9 x/2 przed południem

przy nlicy Szpitalnej pod Ł, 15. », s 3
Wzywa sio zatem strony interesowane, aby we własnym intere­

sie przed terminem licytacyi, tj. do d. 11 maja 1895 roku włącznie, 
pospieszyły z wykupnem lub prolongowaniem swoich zastawów.

Urządzenia
kąpielowe i llosct.POMPY 1 10D0CI4GI

wszelkiego rodzaju.

M O T O R Y
w i e t r z n e ,  p a r o w e ,  n a f t o w e .

Wyborne żelazne, nierdzewiejące, lekko chodzące

p o m p y  r ę e z n e .
J Ó Z E F  F R I E D L A E N D E R

I n ż y n i e r
Wiedeń, U?, Dresdnerstrasse 42—46.

Cenniki i kosztorysy darmo i opłatnie. 694 9 so

Yl i k A Z T l  iU A H l l  FIC A I N*
w Krakowie, Sukiennice. L. 18, i ulica św. Anny, L. 3, 

poleca Z IE L  p o r ę  W i o s e n n ą  1  l e t n i ą  w wielkim wyborze:
Kapelusze paryskie, Okrycia, Żakiety, Peleryny, Płaszcze i Kostyumy
angielskie do podróży, Szlafroki, Malinę, KluzL i jedwabne, wełniane i batystowe, H alki, 
K ołnierze koronkowe. K ołnierzyki batystowe z nmnszetami, żaboty, Opaski i Uoa  
koronkowe, W elonki, W stążki, Koronki, Hafty j dwabne, złote i srebrne, Ubrania 

dżetowe i pasmanteryjne, CJ-orsety paryskie i wiedeńskie. 76i n  25

Nowość! Parasolki fantazyjne 1 anglelŁkle.
E Z Z Z SO :mim yt* mim mim mim mim mim mim mim mim mim mim mim mim i^̂ k 56

RABKA.
N a js iln ie jsz a  s o la n k a  j o d  i  b ro m  z a w ie r a ją c a , tuż przy staeyi kole­

jow ej tejże nazw y, w śród pysznych gór po łożona 
Ł a z ie n k i z n a c z n y m  n a k ła d e m  k o m p le tn ie  p r z e b u d o w a n e  i 

w edług w s z e lk ic h  w y m a g a ń  z k o m fo r te m  u r z ą d z o n e . — Źródła 
uporządkow ane — m ie s z k a n ia  o d n o w io n e  — w s z e lk ie  w y g o d y  — 
c e n y  u m ia r k o w a n e . —  Sezon rozpoczyna się 1-go czerwca.

W szelkich żądanych wyjaśnień udziela i zam ów ienia n a  m ieszkania przyjm uje 
969 4 15 Z arząd  Z a k ła d u  zd ro jow ego  w  R a b ce

D r. K a z im ie r z  K a d e n .

MAGAZYN MOD •
N T. K A I I O l S K I E J i

xv K rakow ie, Sukiennice, L IO, G
polec* n a  s e z o n  w io s e n n y  A le t n i  wielki wybór k a p e lu s z y  a i i p i k i c h .  G  
p iO - strusich i fantazyjnych. k w ia lO w  p a r y s k ic h ,  g o r s e tó w , m o d n y c h  A
w e lo n e k , oraz wszefffic nowośc-i w zak res ' toalety damskiej wchodzące. S u k n ie  

d a m s k ie  wykonuje spiesznie z gustem i eleganeyą po cenach um iarkowanych.
M o d e l e  p a r y  a k i e .  919 7 10

Tcmasz Pogorzelski
w Krakowie, ul. FioryaAskav L. S5,

pole 'a
pp. właścicieSoir. rb s ta u ra c y j ,  k aw ia rń  i cu ­

kierń letnich najpraktyczniejsze

własnego pomysłu
po cenach znacznie tańszych od 

fabrycznych. 568 5 8

przy plantach położony, 15 lat woln" od podatku, 
z wielkim komfortem budowany, z ogródkiem, 
bardzo dobrze się rentująoy, jest z powodu za­
mierzonego wyjazdu pod Jjąrdzo korzystnemi wa­

runkam i d o  sp r z e d h ia ia .
Bliższa wiadomość p r z y u l l e y  P ija r sk k e j ,  

Ł . 3 , w oficynie na I. piętrze. 898 6 12

Piękność niezawodna
otrzymuje się przez użycie K r e m u  tw a r z o ­
w e g o  ,  zwanego „(iesichtspom ade“ który usu­
wa w przeciągu kiiku dni piegi, liazaje, wągry 
i wszelki, wyrzuty skórne, czyniąc płeć piękną, 
b iałą  — Dosiae można w pierwszym składzie 
aptecznym J . W iś n ie w s k ie g o  w K r a ­
k o w ie ,  ulica Stradom, L. 7. — Słoik 60 et., 

pół 40 centów. 143 72 0

Kraków Zakład artystyczao-źlusarski Dajwor 6 

JÓZ’EF/':. KUDELIK IEtrO
odznaczony licznemi św iadectw am i i złotym m edalem  wystawy krajow ej we 
Lwowie, poleca się do wszelkich r o b ó t o r n a m e n ta ln y c h , s ty lo w y c h ,  

K utych  i  ż e la z a , m ie d z i i m o sią d zu . 727 13 50

Rosyjską Herbatą Karawanową
w oryginał, opakowaniach S e r g iu s z a  W a s i le w ic z a  P e r ło w a  w M o sk w ie ,
opakowaną pod nadzorem ces ros. władzy cłowej, po cenach moskiewskich począwszy 

od 1 złr. 80 ct. do 10 złr 40 ct. za funt rosyjski poleca :

S  Z A B Ł O W  S K I
w K rakowie. Sukiennice.

Z am ó w ie n ia  przynajm niej na  3  funty o d sy ła m y  tranko.
& B , m o w a . r y  p r a w d z i w e  t u l s k i e  z fabryki W o ro u - . 

c o w a , tac k i, miseczki mosiężne i drew niane, oraz czajniki porcelanowe rosyjskie po j 
najniższych' Menach.

F r . u o u i  F i l t r y  a b b e s t o w  o - w ę ę l o w  d  „ M a t *
gn t n*‘ w Paryżu uznane jako najlepsze, przez najsłynniejsze powagi lekarskie Francyi. 
\n g lii, Rosyi, eic. Poświadczenie Wyu Prof. Dra Korczyńskiego. Z u p e łn e  z a b e z -  1 
p ie c z e n ie  s ię  o d  t y f u s u ,  c h o le r y , i wszystkich chorób zakaźnych przenoszą­
cych się przy udziale wody.
F r o a z e k  a n t l w a p n i o w y  i antibaocillusowy „M aignen“ polecony 
p r z e z  c h e m ik ó w  dla sterylizowania wody do p icia i czyszczenia wody twardej z wapna.

d o  f i l t r o w a n i a  wina, spirytusu, octu, likierów, i 
wódek domowych. - 845 5 6
Cenniki herbaty, Samowarów, Filtrów i Proszku „M aignen“ w ysyłaN ię gratis i tranko

1 0 0 0 0 0 0 0 0 1 0 0 0 0 0 0 0 0

W  i e lk ie  n i e m ie c k ie

Towarzystwo ubezpieczeń nażycie, rent, 
od wypadków, z oddziałem dta ludu

poszukuje natychmiast d l a .  i CrHlI**
cyi zaoliodniej

zdolnego w0m, względnie generalnego agenta
(w tym razie z kaucytą) za stałem wynagrodzeniem. 

Obszerne podania przyjmuje do dnia 27 kwietnia 
b. r. Admin. ,.N. Reformy “ pod W. F. H.

Nowa wypożyczalnia książek 
Z. G um plowitiiiowej

przy placu W W . Świętych, L. 8,
nąprzu-iw  M agistratu,

poleca się Szanow nej P. T. Publiczności 
w yLo. b,.. na jnow szych  d z ie l w roz­

m a itych  językach .
W arunki nader przystępne. Zam ó- 

w ien.a na  prow ineye uskutecznia bez­
zwłocznie. 774  7 10

M AGAZYN MOD
Karoliny Pomiellarz i Sp.

Kraków, ul. Sławkowska, 31,
poleca

w ielki wybór kapeluszy
na wszystkie pury roku,

również utrzym uje na  składzie znaczny wybór 
k w ia tó w , w s tą ż e k  i innych artykułów  w 
zakres modniarstwa wchodzących z najpierwszyeti 
fabryk zagranicznych p o  c e n a c h  n a d e r  

p r z y s tę p n y c h . 634 19 25

Piyrwsze dwa wagony

HERBAT
z tegorocznego zbioru w C hinach n a ­
deszły i pakują  się wszystkie

ł i e r U a t y  z 102 2 t  24

ze świeżego transportu, po cenac-h złr. 1.28, 1.60, 
2, 2.40, 2 .80 ,3 .20 . Doskonały L ia n -S in  3 złr. 
60 ct. F a m il i j n a  p a u ś k a  złr. ^.80. P m  
M e la u g e  wyborowy 4, 5 i 6 z łr O k r u c h y  
z  ł i ó i j c  a t ;  po złr. ( .4 0 ,1 .6 0  i 2 za '/a.kilo. 

Przy 2 1/, kilo */. kilo rabat.
Do nabycia prawie we wszystkich znaczniej­

szych handlach na prowincyl, lub wprost

z Magazynu herbat

JULIUSZA GR0SSŁG0
w Krab e wie 

S8. R y n e k  g ł., F a ła c  S p isk i.

P I W A
z ekstraktu słodowego
używ anego z dobrym  skutkiem  na ka­
szel, oraz w zakatarzeniach płuc i żo­
łądka, w yrobu w łasnego, d o s i a ć  m ożna 
w  a p te ce  K o n s ta n te g o  W isz n ie ­
w s k ie g o  w  K r a k o w ie , oraz w in ­

nych aptekach 428 22 0 
Cena: b u t e lk i  3 6  c e n tó w .

Fortepian
je s t tan io  do sp rze d an ia  przy ulicy 

F loryańskiej, L. 49. 1000 2 3

Farbiarnią 806 7 78 
i pralnia chemiczna 

Piotra (Helskiego
w Krakowie, ulica Karmelicka, L. 17;
przyjmuje do furbowania, p rania lub odczyszeza- 
n ia  wszelkie in a te r ye  j e d w a b n e , weł"  
u la n e ,  b a w e łn ia n e ,  a k s a m i t y ,  L«>- 
r o n k i,  d y a a u y .  I l r a a k ' , k u p y ,  o r ­
n a ty ,  ub »nia m ę s k ie  i d a m s k ie ,  
u n ifo r m y  wojHkowe, p o k r y c i a  1,1 *‘- 

b lo w e  ltp w całości lub poprute.

1019 3 4

Ważne! 988 3 4
Rowery „pntnmatlc"
sprzedaje  finna  F r a n c i s z e k  A lb in
w  P o d g ó r z u  po znacznie niższych 
cenach od konkurencyjnych na spłatę.

Zarząd dóbr
Władysława Fedorowicza

poczta  G rzym aków , poszukuje

o g r o d n i k a

1 drukami Zwitkowej w Krakowie. Papier * fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukami A. Sz/jewsk


